
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY ŻYCIU I KULTURZE NARODU 

POLISH THOUGHT —  MONTHLY REVIEW

Nr 120 (Rok Vlll, Nr 3) Marzec, 1948 Cena (Price) 2 /-

POLSKA A ZACHÓD
A TLA SIE geograficznym Johna 
Speede‘a, wydanym w Londynie 

w r. 1626, znajdujem y in teresujące da­
ne, dotyczące rozpowszechnienia łaciny 
w ówczesnej Polsce. The Latine  — 
stw ierdza au to r — is fam iliar to the 
G entry as their Owne: and (as M aginus 
reports) is used in some Townes by rich 
and poore as their proper speech („Ł a­
cina znana je s t szlachcie ja k  w łasny j ę ­
zyk; ja k  podaje M aginus, je s t ona używa­
na w niektórych m iastach zarówno przez 
bogatych ja k  ubogich jako właściwa im 
mowa“ ). Podobne świadectwo znajdu je­
my w' drugim  wielkim atlasie  angiel­
skim, wytłoczonym kilkadziesiąt la t  póź­
niej (w r. 1680) w Oxfordzie staraniem  
księgarza londyńskiego M. P itta . W ob­
szernym opisie Polski czytamy tam  m. 
in., że mieszkańcy je j szczególną wagę 
przyw iązują do wykształcenia swych 
dzieci, i to zarówno synów ja k  córek, w ję ­
zyku łacińskim ; w rezultacie in  no part 
o f I ta ly , not in  Rome it  self, shall 
a man m eet w ith  so m any tha t areable 
converse in  L a tin  as here („w  żadnej 
części Włoch, nie wyłączając samego 
Rzymu, nie można spotkać tylu co tu ­
ta j osób, które p o tra fią  rozmawiać po 
łacinie“ ). A utor atlasu  dodaje, że Pol­
ska wydała szereg wybitnych „teologów, 
historyków, m atem atyków i filozofów, 
których dzieła są wysoce cenione w ob­
cych k ra jach “ (whose works are much  
esteemed in  forreign countreys), przy 
czym między innymi wymienia „słynne­
go astronom a M ikołaja K opernika“. 
C harakterystyka narodu polskiego 
y  °bu atlasach — Speede'a i P itta  — 
Jest w ogóle, w przeciwieństwie do 
uwag o wielu innych narodach, niezwyk­
le pochlebna; u Speede‘a jako osobli­
wość podkreślone je s t bezpieczeństwo ży- 
c*a i mienia w Polsce, w ynikające z zu­
pełnego braku złodziei i rabusiów. „Pola- 
cy — czytamy u niego — odw ażają się 
Podróżować saniam i nocą, w samym środ- 

u zimy, samotnie, w tow arzystw ie jedy- 
nie woźnicy — i czynią to z większym

bezpieczeństwem i mniejszym naraże­
niem niż my, gdy przechadzam y się n a ­
szymi ulicami o wieczornym zmierzchu.“

Ta znajomość łaciny i przywiązanie 
do niej, k tóre tak  w Polsce uderzało 
wszystkich podróżników i przybyszów 
z Zachodu, nie były zgoła jakim ś kap ry ­
sem czy dziwactwem. Polska już  w dzie­
siątym  wieku dokonała wyboru swej 
przynależności cywilizacyjnej — i wy­
bór ten m anifestow ała tym  bardziej 
uporczywie, im silniej uderzały w n ią 
w iatry  przeciwne i im silniej czuła swój 
charak te r eksponowanej placówki chrze­
ścijaństw a zachodniego.

W dziedzinie ku ltu ry  obyczajowej 
i stylu życia sięgała po wzory głównie 
do Włoch i F ran c ji, kojarząc je  z w ła­
snym tem peram entem  i podglebiem uczu­
ciowym — i w ytw arzając w ten sposób 
przedziwną syntezę, k tó ra  promieniowała 
nie tylko na wszystkie w arstw y w ła­
snego społeczeństwa, ale także na ludy 
sąsiednie i osiadłych w Polsce obcych 
przybyszów. W dziedzinie umysłowej 
Polska poprzez stulecia w iernie kroczy­
ła śladam i myśli zachodniej — od śred­
niowiecznej scholastyki, poprzez hum a­
nizm i renesans, oświecenie i rom an­
tyzm, wreszcie m aterializm  i pozytywizm 
dziewiętnastowieczny. Jedyny zarzut, j a ­
ki może je j być w tym  zakresie uczynio­
ny, to postaw a nie zawsze dostatecznie 
współtwórcza i zacieśnianie się, w pew­
nych okresach, do jałowego raczej ko­
piowania wzorów zachodnich. Mimo jed­
nak ustawicznego przeryw ania ciągłości 
rozwoju kulturalnego przez katastro fy  
polityczne wkład polski do wspólnego 
dorobku je s t poważny: Kopernik i inni 
pisarze i uczeni tego okresu (wymienie­
ni w atlasie P itta ) , Mickiewicz, Sło­
wacki, Norwid, Hoene-W roński, Chopin, 
Sienkiewicz, Conrad, Curie-Skłodowska, 
Paderewski, Szymanowski — to nazwi­
ska, nieomylnie i nieodłącznie związane 
ze św iatem  twórczości zachodniej.

Drogi ustrojow e dawnej Rzeczypospo­
litej, zwłaszcza w późniejszym okresie,

odbiegły znacznie od linii, po których 
rozw ijała się większość krajów  Zachodu. 
Ale naw et nasza „złota wolność“ , mimo 
swej stanowej wyłączności i groźnych 
w ynaturzeń, bliższa z pewnością była 
u swego podłoża katolickiem u i zachod­
niemu personalizmowi (jakbyśm y to dzi- 
siej określili) niż azjatyckiej koncepcji 
stosunku władzy do poddanych.

Położona na cywilizacyjnym rozdro­
żu i posiadająca w granicach swych ob­
szary, które poprzednio wystawione by­
ły przez długi czas na oddziaływanie 
wpływów mniej lub więcej oińentalnych, 
Polska — podobnie ja k  H iszpania — nie 
wolna była od poważnych naleciałości 
wschodnich, nie mogły one jednak nigdy 
zamazać fak tu  je j zasadniczej wspólno­
ty  cywilizacyjnej z Zachodem. Poczucie 
tej wspólnoty, ja k  bywa często u naro­
dów kresowych, m anifestowało się u nas 
mocniej i goręcej — aż za gorąco nie­
kiedy — niż w narodach pobrzeży A tlan ­
tyku i mórz północnych, które, po okre­
sie średniowiecza i jego k ru c ja t, 
w m iarę rozrostu m erkantylizm u i przy­
bytku bogactw ulegały stopniowo coraz 
większemu zm aterializow aniu i wyzię­
bieniu. Dwa ważne wydarzenia w na­
szych dziejach: opór, staw iony przez ry ­
cerstwo H enryka Pobożnego pod Lignicą 
w r. 1241 i powzięta w siedem set la t 
później decyzja przeciw staw ienia się eks­
pansji hitlerowskich Niemiec były nie­
wątpliwie przede wszystkim aktam i sa ­
moobrony narodowej — w obu jednak 
wypadkach istn ia ła  wśród Polaków peł­
na świadomość, że walczą nie tylko
0 swoją sprawę, ale i o wyższe wartości, 
wspólne im z narodam i chrześcijaństw a 
zachodniego.

Przynależność Polski do tego kręgu 
cywilizacyjnego nie była zresztą nigdy 
kwestionowana ani przez je j wrogów, 
ani przyjaciół. Zelanci praw osławni
1 moskiewscy panslaw iści piętnowali nas 
epitetem  „łacinników“ ; u protestantów  
Północy zyskaliśmy miano niepopraw ­
nych „papistów “. A jakkolw iek oceniali­
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byśmy nasze walki o niepodległość 
w X IX  stuleciu je s t faktem , że cała 
niemal elita ku ltu ra lna  Zachodu, zarów­
no katolickiego jak  protestanckiego, 
wbrew stanowisku swych rządów z w al­
kami tym i sympatyzowała, nie tylko 
z powodu ówczesnych prądów liberal­
nych i hum anitarnych, ale także d la te­
go, że wtedy jeszcze czuła swe duchowe 
z Polską pokrewieństwo. Rzucona zaś 
przez pisarzy naszej Wielkiej Em igracji 
idea narodu, jako przede wszystkim ty ­
pu życia duchowego, znalazła silny od­
dźwięk wśród wielu subtelnych umysłów 
Zachodu, zwłaszcza we F rancji.

Spośród krajów , które w raz z Polską 
znalazły się dziś po drugiej stronie ».że­
laznej ku rtyny“ , podobnie związane by­
ły z Zachodem, od za ran ia  swych dzie­
jów lub co najm niej od szeregu stuleci, 
Czechy, W ęgry, Słowaczyzna, Siedmio­
gród, Chorwacja i Słowenia. K ra je  bał­
kańskie wegetowały przez długie wieki 
w odmiennym klimacie cywilizacyjnym 
wskutek przyjęcia przez nie chrześci­
jaństw a wschodniego i przewlekłego 
okresu rządów tureckich. Niemniej nie 
można zapominać ani o klasycznych t r a ­
dycjach Grecji, które nie przestały  wpły­
wać na kształtow anie się je j typu kul­
turalnego mimo rasowej odmienności 
obecnych mieszkańców Hellady, ani 
o wkładzie rzymskim w dzisiejszą Ru­
munię i łacińskim obliczu je j języka, ani 
o dumnej przeszłości jugosłowiańskiego 
Dubrownika i długotrw ałych rządach 
weneckich w Dalm acji. Bałkany nie zo­
stały  z pewnością tak  zasymilowane 
przez Zachód jak  k ra je  dalej na północ 
od nich położone — niemniej z pew­
nością, poza pewnym wlewem krwi mon­
golskiej w B ułgarię i T rację wschodnią, 
więcej m ają z tym Zachodem wspólnego 
niż z Azją.

Tym bardziej uderzać musi krzyw ­
dzący absurd — trudno to inaczej naz­
wać — sform ułowań takich, ja k  ośw iad­
czenie posła Seym oura Cocksa z lewicy 
Labour P arty , k tóry  w niedawnej deba­
cie parlam en tarnej nad polityką za g ra ­
niczną w yraził się, że k ra je  Europy 
W schodniej: Rosja, Polska, W ęgry, Ru­
munia, B ułgaria, Jugosław ia i A lbania 
„nie należały nigdy do cywilizacji rzym- 
sko-helleńskiej“ i że wiele w nich jest 
pierw iastków azjatyckich. Nie trzeba się 
łudzić, by oświadczenie to było jakim ś 
odosobnionym wyskokiem. K am pania 
w tym  kierunku prowadzona je s t nie 
tylko z trybuny p arlam en tarn e j, ale ta k ­
że w artykułach  prasowych i książkach 
różnych podejrzanych „specjalistów “ od 
sp raw  Europy Środkowo-Wschodniej. 
P row adzą ją  nie tylko komuniści i ich 
fellow -travellers, u których zgodna jest 
z ich założeniami politycznymi i taktycz­
nymi, ale również czynniki, którym  "wy­
daje  się, że Zachód kupić może pokój

za zgodę na trw ałe ujarzm ienie Polski 
i je j mniejszych sąsiadów; próbują one 
uspokajać sumienie własne i swych spo­
łeczeństw zapewnianiem, iż k ra je  te i tak  
nic wspólnego ze światem zachód 
nim nie miały i nie m ają. Po 
tej samej linii idą zjadliwe sugestie, 
wedle których obecne reżymy ko­
m unistyczne w strefie  sowieckiej, .choć 
despotyczne i bezwzględne, nie różnią 
się pod tym względem od tam tejszych 
rządów przedwojennych, posiadają zaś 
nad nimi tę przewagę, że nap raw ia ją  
krzywdy społeczne, wyrządzane w po ­
przednim okresie i’obotnikom i chło­
pom przez feudalnych „landlordów“ i ka­
pitalistów .

Cała ta  kam pania je s t przejawem 
chorobliwego zakłam ania, w jakim  grzęź­
nie dziś myśl i działalność polityczna 
licznych i wpływowych kół na Zachodzie 
Europy i w Ameryce. Nie sądzimy jed­
nak, by na objawy te należało reagować 
jakim ś skrajnym  pesymizmem. Rozwój 
sy tuacji międzynai‘odowej zm ierza wy­
raźnie w kierunku radykalnych decyzji 
i rozwiązań — i od naszego wysiłku, 
zarówno w dziedzinie idei ja k  p rak tycz­
nej polityki, będzie zależało w znacznej 
mierze, czy w tych przyszłych koniun­
kturach  spraw a polska znajdzie należne 
je j miejsce.

JED YN Y
Udzielony niedawno prasie szw aj­

carskiej wywiad generała Komorow­
skiego zwrócił ponownie uwagę opinii 
zachodnio-europejskiej na istnienie Rzą­
du Polskiego na w ygnaniu. Je s t to je ­
dyny rząd k ra ju  poddanego okupacji so­
wieckiej, jedyny w ogóle wolny rząd 
środkowo-wschodniej Europy.

W kołach em igrantów  politycznych 
z krajów  E uropy środkowo-wschodniej 
nieraz podkreśla się z pewną naw et 
zazdrością, że Polacy jedyni są w tym 
szczęśliwym położeniu, iż zdołali zacho­
wać poza krajem  ośrodek polityczny, po­
siadający niewątpliwie praw o reprezen- 
t  owania państw a polskiego i zorganizo­
w aną w sposób regularny, przewidzianą 
prawem  konstytucyjnym  polskim, form ę 
naczelnych władz państwowych. Koła te 
podkreślają z żalem, że wskutek bądź 
odmiennego położenia międzynarodowe­
go, bądź też mniejszego doświadczenia 
politycznego ich k ra je  nie posiadają żad­
nej praw nej reprezentacji niezależnej 
od Sowietów.

Sami Polacy nie zawsze zdają sobie 
spraw ę ze znaczenia jak ie ten fa k t mo­
że dla nas posiadać. Dopiero albo uwagi 
cudzoziemców, albo wciąż trw ające  pod­
stępne atak i na rząd jako taki uśw iada­
m ia ją wielu ludziom znaczenie istnienia 
legalnych władz polskich na obczyźnie 
dla spraw y polskiej.

„SEKTO R PRYW A TN Y“
W  POLSCE

Pisaliśm y na tym m iejscu w po­
przednim zeszycie „Myśli Polskiej“ 
o nieścisłościach „specjalnego korespon­
denta“ Timesa, k tóry  w artykułach 
swych, poświęconych położeniu gospo­

darczemu krajów  E uropy Środkowo- 
W schodniej, tw ierdził m. in., że „tylko 
stosunkowo nieduży odsetek środków 
produkcji“ w tych ki-ajach znajduje się 
w ręku państw a.

Błędność i tendencyjność tego tw ier­
dzenia, podobnie ja k  innych, była od r a ­
zu widoczna i uw ydatniona została 
w liście przewodniczącej B ritish  League 
fo r  Europeaw F reedom “, księżnej Atholl, 
k tóry ukazał się w Timesie w kil­
ka dni później. Obecnie in teresujące cy­
fry  z tego zakresu podają pism a k ra jo ­
we. Okazuje się mianowicie, że liczba 
przedsiębiorstw  przemysłowych w Pol­
sce, znajdujących się w rękach p ryw at­
nych, podlegających więc od niedawna 
przymusowi koncesjonowania, wynosi
17.000 i że za trudn ia ją  one około
200.000 pracowników. Stanowi to nie 
więcej niż 20% stanu  zatrudnienia 
w przemyśle; p rzygniatająca większość, 
tj .  80% pracowników zatrudnionych jest 
w przedsiębiorstwach państwowych lub 
spółdzielczych, co przy obecnym zupeł­
nym uzależnieniu spółdzielni od władz 
i od PPR  wychodzi praw ie na jedno.

P ra sa  krajow a podaje równocześnie, 
że liczba przedsiębiorstw  handlowych, 
k tóra wynosiła w całym k ra ju  175.871, 
spadła po przeprowadzeniu koncesjono­
w ania na 150.840, co stanowi 88% po­
przedniej liczby.

Dla porównania przypomnieć trzeba, 
że w r. 1937 przedsiębiorstw  handlowych 
w Polsce, które wykupiły tzw. św ia­
dectwa przemysłowe, było 462.044, czyli 
przeszło trzy  razy więcej niż obecnie. 
Jeśli naw et od cyfry  te j, ze względu na 
zmniejszenie się zaludnienia Polski, odej­
miemy 30%, to jeszcze wtedy ilość 
przedsiębiorstw  handlowych ' będzie 
o przeszło połowę mniejsza od pi^zedwo- 
jennej. Nie ma zresztą ścisłej współza­
leżności między liczbą zakładów handlo 
wych a stanem  zaludnienia; tak  np. wo­
jewództwo krakowskie, które w r. 1937 
miało 35.152 takich przedsiębioi*stw, po­
siada ich obecnie tylko 17.221, chociaż 
liczba jego ludności praw ie sie nie 
zmieniła.

Mylne byłoby przy tym mniemanie, 
ze likwidacji uległy głównie małe skle­
piki i stragany , których było za dużo.

ogłoszonej sta tystyk i wynika, że tzw. 
handel straganow o-jarm arczny stanowi 
aż 50% liczby sklepów detalicznych 
o stałej siedzibie. Ja k  się zdaje, liczba 
tych sklepów spadła stosunkowo jeszcze 
więcej, niż liczba straganów .

Proces ten oczywiście będzie dalej 
postępował w m iarę realizow ania zapę­
dów p. Minca, zm ierzających stopniowo 
do zupełnego zniszczenia handlu p ryw at­
nego i zastąpienia go przez magazyny 
państwowe,, lub też uzależnionych zupeł­
nie od reżymu spółdzielni.

PRASA KRAJOW A
Wedle danych urzędowych z końca 

października, wychodziło w K ra ju  754 
czasopism, licząc w tym  już wszelkie wy­
dawnictwa ukazujące się n ieregularnie, 
roczniki itp. Przed w ojną liczba reg u la r­
nie ukazujących się czasopism w Polsce 
wynosiła 2.692, a więc przeszło trzy  i pót 
razy więcej. W yraźniejszy jeszcze obraz 
daje wykaz poszczególnych typów czaso­
pism. I tak  dzienników ukazuje się obec­
nie 58, gdy przed w ojną było ich 184, 
tygodników 31, gdy przed w ojną było ich
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422, a więc blisko czternaście razy wię­
cej. Z tego W arszaw a w raz z woje­
wództwem warszawskim  ma 12 dzienni­
ków, gdy przed w ojną sama W arszaw a 
m iała niemal tyle dzienników co obecnie 
cały k ra j, tj. 47. Poznań i województwa 
poznańskie m ają obecnie zaledwie 8 
dzienników, mimo znacznego powiększe­
nia obszaru.

Szczególnie uderzająca je s t mała 
ilość tygodników, przez które przed woj­
ną najbardziej przejaw iało się k u ltu ra l­
ne i ideowe życie Polski. Myśl polska ko­
łacze się jeszcze obecnie w k ra ju  tylko 
niemal po niespodziewanie dużej ilości 
miesięczników, bo 286. Widocznie brak  
pieniędzy, papieru i cenzura łagod­
niejsza.

Razem obraz żałosny.

U C Z C IW O Ś Ć  W  PO LITYCE
Doszedł do naszych rąk  kom unikat 

Kongresu Polonii A m erykańskiej m a ją ­
cy uzasadnić niedawno zaw artą  umowę 
Rozmarek—Mikołajczyk. Racje wyliczo­
ne w tym dziwnym dokumencie są roz­
maite, a  cechą ich wspólną je s t to, że 
są i pozostaną zrozumiałe chyba jedynie 
dla autorów  samej umowy i je j oficjal­
nych in terpretatorów . Bo czy kto inny
0 zdrowych zmysłach po trafi zrozumieć 
argum ent np. tak i: „...delegacja (PSL  
-— przyp. red.) przyjechała z pewną mi­
s ją  i ma m isję tę wykonać na terenie 
am erykańskim “ ; bądź: „...opinia p u ­
bliczna w Stanach Zjednoczonych usto­
sunkowała się dodatnio i pozytywnie do 
misji tej delegacji“ .

N atom iast wśród argum entów  m ają­
cych pozory rzeczowości znajdujem y 
sform ułowanie następujące: „Kongres 
Polonii doszedł do porozumienia i uzgod­
nienia planów nie z osobą prezesa Mi­
kołajczyka, ale z delegacją Polskiego 
Stronnictw a Ludowego, które uważamy 
dzisiaj nie za stronnictwo polityczne
1 wyodrębnione, ale za przew ażającą 
część społeczeństwa, reprezen tu jącą wie 
tylko  masy chłopskie, stanowiące 80 
procent ludności Polski“ .

Przy tego rodzaju arytm etyce stoso­
wanej nie zdziwiłoby nas wcale, gdyby 
jak iś bardziej gorliwy zakulisowy rach ­
m istrz obliczył, że PSL reprezentuje 99 
procent ludności polskiej (wszak we 
Wzmiankowanym komunikacie powie­
dziano już, że PSL „nie tylko“ reprezen­
tu je  masy chłopskie).

Co się zaś tyczy typu dem okracji, 
Opartej na tak iej kalkulacji, radzim y 
ją  nazwać np. dem okracją statystyczną. 
Od dem okracji „ludowej“ , dziś rządzą­
cej pod auspicjam i Moskwy w Europie 
środkowej, różniłaby się ona tym, że nie 
fałszowałaby wyników głosowania, ale 
nastąpiłaby komisje wyborcze urzędni­
kami Głównego Urzędu Statystycznego, 
wśród których zresztą przeważać by 
musieli również ludzie nieuczciwi. Au­
to*' powyższej notatk i czułby się bardzo 
nieszczęśliwy w takim  systemie. Będąc 
bowiem synem chłopa zostałby bez w a­
hania zaidasyfikowany jako zwolennik 
“ SL, choć jako żywo nim nie jest. I zo­
stać nim nie zam ierza m. in. dlatego, 
Ze wyznaje zasadę uczciwości w polityce.

CH M U RY NAD W SCH ODEM
. N otą skierowaną do P ersji w spra- 

am erykańskiej aktywności m ilitar- 
neJ“ w tym  k ra ju , Moskwa nie tylko 
Ponownie zaznaczyła swoje zaintereso­

wanie w nafcie perskiej, k tóra została 
je j odmówiona przez parlam en t teherań- 
ski, ale także ponownie podkreśliła, że 
nie zrezygnowała ze swojego zasadnicze­
go dążenia do uzyskania w yjścia na 
ocean przez Zatokę Perską. Świeżo wy­
dane w W aszyngtonie dokumenty nie­
mieckie z la t 1939—1941, przynoszą po­
twierdzenie, że w rozmowach z rządem 
hitlerowskim Mołotow równie silnie do­
magał się uznania „obszaru na południe 
od Batum  i Baku w ogólnym kierunku 
do Zatoki P ersk iej“ za „centrum  asp ira ­
cji Związku Sowieckiego“. Choć zmienili 
się partnerzy , nie zmienione zostały za­
sadnicze cele polityki sowieckiej.

Zdecydowana odpowiedź am erykań­
ska na osta tn ią  notę sowiecką utrzym a­
ła na razie poczucie bezpieczeństwa 
w rządzie teherańskim , a parlam en t per­
ski w yraził zgodę na zakup broni ame- 
rykajskiej „na kredyt“ za sumę 10 mi­
lionów dolarów. Nie oznacza to bynaj­
mniej, żeby te  ograniczone środki s ta ­
nowiły dostateczną tam ę dla dalszej in- 
f iltra c ji w k rajach  Śr. Wschodu. Sytua­
cja palestyńska — wobec zapowiedzia­
nego wycofania się W. B ry tan ii w m aju 
br. oraz półśrodków, do których zdolna 
je s t O rganizacja Narodów Zjednoczo­
nych — powołana do przeprowadzenia 
podziału Palestyny, pozwoli Moskwie 
użyć innych środków do zwiększenia 
niepokoju i chaosu na tym  strategicznie 
tak  ważnym obszarze. Nie ulega w ątp li­
wości, że same dostawy broni am erykań­
skiej zagrożonym kolejno krajom  nie 
w ystarczą do rozwiązania problemu.

GA N DH I
Śmierć Gandhiego usuw a z widowni 

jednego z największych ludzi naszej epo­
ki. Pomimo osłabienia Anglii i pomimo 
wszelkich przeobrażeń ostatn ich  dziesię­
cioleci Indie nie uzyskałyby dotąd nie­
podległości, gdyby nie ten, którego naz­
wano M ahatm ą. My Europejczycy pozna­
jem y wielkość Gandhiego raczej po wiel­
kości jego wpływu i skutkach jego dzia­
łalności, tak  dalece obca nam  je s t jego 
mentalność. Ogłaszanie Gandhiego za 
praw ie chrześcijanina nie w ydaje się 
słuszne. Gandhi był praw ym  dziedzicem 
cywilizacji hinduskiej i kto wie, czy 
z czasem nie będzie czymś w rodzaju 
nowego Buddy. Jeszcze za życia Gandhie­
go Hindusi po całym świecie palili przed 
jego portre tam i kadzidło a na samocho­
dzie, przewożącym prochy wielkiego 
A zjaty  ustawiony był jego posąg w pos­
taw ie i z tró jk ą tn ą  aureolą Buddy nad 
głową. Budda przecież także był człowie­
kiem. I także reform ował Indie w o p a r­
ciu o dopływ świeżej myśli z ówczesnego 
Zachodu.

M ahatm a nie uważał się za polityka, 
m iał pogardę dla polityki ja k  prawdziwy 
asceta Wschodu. Był przede wszystkim 
reform atorem  religijnym . Jego bierna 
walka z wszelkim gwałtem, to cały sy­
stem filozoficzno-religijny. Był przeko­
nany, że tworzy coś wyższego od chrześ­
cijaństw a i co najm niej równie uniw er­
salnego. Podobnie ja k  Budda wypowie­
dział najtrudn iejszą  w Indiach walkę, 
trudniejszą niż walka z Anglikami, w al­
kę systemowi kastowemu. Sam należąc 
do wysokiej kasty bram ińskiej ostenta­
cyjnie przestaw ał z nieczystymi i mimo 
to nie p rzestał być wodzem wszystkich. 
Choć to dla nas brzmi paradoksalnie, nie­
podległość Indii to jakby  uboczny pro­

dukt działalności M ahatm y. Indie nie są 
wspólnotą narodową, są wspólnotą cy- 
w ilizacyjno-religijną, toteż troską tego 
wielkiego H indusa był nie naród, ale 
religia indyjska. I echo jego działalności 
nie było patriotyczne lecz relig ijne: H in­
dusi nie mówili „To genialny polityk“ , 
lud nie mówił „To wielki wódz“ . Mówio­
no natom iast, że m a dwa a naw et trzy 
ciała i że może się roztroić i ukazać n a­
raz w trzech miejscach.

Toteż wpływ Gandhiego ograniczał 
się do Indii braministycznych. Muzułma­
nie szanowali go tak , jak  szanowali go 
Europejczycy: z daleka. Nie zdołał więc 
zapobiec podziałowi Indii i powstaniu 
Pakistanu , choć się z tym  do końca nie 
pogodził.

Je s t jak aś przejm ująca ironia, coś 
przerażająco ludzkiego zarazem  w tym, 
że Gandhi, k tóry  miał zam iar żyć, jak  
fakirzy, setki la t, padł od kuli, że ten 
apostoł nie używania gw ałtu padł o fia­
rą  bezsensownego gw ałtu i to nie ze stro ­
ny cudzoziemców ani innowierców, lecz 
ze strony jednego ze swych wychowan­
ków duchowych. Europejczycy w okresie 
najzaciętszej walki pozbawiali go paro­
krotnie wolności, ale nie ośmielili się 
podnieść na niego ręki. Groźba zamorze- 
n ia  się głodem starczała, by rząd no­
wych Indii zm ieniał swą politykę. Jeden 
fana tyk  pozbawił go życia. Nie był to  
fana tyk  religijny, był to fana tyk  nacjo­
nalistyczny, produkt zeuropeizowania 
młodszego pokolenia indyjskiego. Pół 
wieku temu młody przysto jny b arris te r  
o oliwkowej cerze i wielkich czarnych 
oczach występował przed sądam i połud- 
niowo-afrykańskim i w interesie różnych 
Hindusów. Czy kto z patrzących na nie­
go z góry dżentelmenów w perukach 
przypuszczał, że ma przed sobą człowie­
ka, który kiedyś, okryty p łachtą, żywią­
cy się kozim mlekiem i sokiem pom a­
rańczowym, wydrze Indie Brytyjczykom 
a potem, zabity przez H indusa, chowany 
będzie na brytyjskim  wozie pancernym  
w obecności G ubernatora Generalnego, 
przy udziale czterech milionów ludzi, że 
samoloty rzucać będą wieńce z kwiatów 
na święte wody Gangesu, a oficjalne 
kondolencje napłyną od głów wszystkich 
państw  św iata?

Gandhi nie był politykiem w europej­
skim tego słowa znaczeniu. Jego śmierć 
r.ie w strzym a ani nie przeinaczy biegu 
wypadków w Azji. Stać się ona n a to ­
m iast może punktem  w yjścia praw dzi­
wego kultu. Nasze wnuki uczyć się bę­
dą może w szkołach, że wyznaniem p a ­
nującym  w Indiach je s t gandhizm.

MIECZYSŁAW
N I K L E W I C Z

b. wydawca „Gazety Warszawskiej“
zmarł opatrzony Św. Sakramentami 
dnia 5. I. 1948 r. w Drozdowie pod 

Łomżą
o czym zawiadamia Przyjaciół i Zna­
jomych pogrążony w głębokim smutku
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M. E. ROJEK

ZAGADNIENIE ORGANIZACJI SPOŁECZEŃSTWA 
POLSKIEGO W WIELKIEJ BRYTANII

SPRAW Y POLITYCZNE 
A ZA GA D N IEN IA  SPOŁECZNE

ODDZIELM Y przede wszystkim za­
gadnienie polityczne od społeczne­

go. W polskim życiu politycznym spoty­
ka się wiele — niestety, za wiele — jed ­
nostek i g rup,, którym  w ydaje się, że 
polityka polega na mówieniu publicznie 
wszystkiego o czym się w spraw ach po­
litycznych myśli i do czego się dąży. S tąd 
pow staje czasem śmieszny wyścig kto 
pierwszy zadeklarował jak iś cel ogólno­
narodowy, choć dek laracja często nie po­
m aga, ale wręcz szkodzi realizacji. Ogła­
szanie bowiem przedwczesne celu, lub 
dróg, po których zam ierza się do niego 
dążyć, odsłania nas wobec wrogów lub 
obcych agentur, działających wśród nas 
na rzecz obcych interesów. I dlatego 
niech mi n ik t nie zarzuca przy czytaniu 
niniejszego artyku łu  — nie mam na 
myśli swoich przyjaciół politycznych, ale 
innych patriotycznych Polaków — że 
ograniczam zagadnienie organizacji spo­
łecznej em igracji polskiej do spraw  
chleba i bytu codziennego, a pomijam 
rzeczy jeszcze ważniejsze, dla których 
właściwie znaleźliśmy się na em igracji.

Krótko tylko sform ułuję pogląd na 
zagadnienia politycznej organizacji emi­
g rac ji polskiej. Sądzę, że tak  ja k  pod 
okupacją k ra ju  przez wroga podczas 
•wojny nie ugięliśmy się i nadal uw aża­
liśmy, że jesteśm y niepodlegli, przeno­
sząc całą naszą państwowość w sferę dla 
w roga nieosiągalną i organizując polskie 
Państw o Podziemne, tak  samo i teraz 
powinniśm y wszędzie — w k ra ju  i na 
em igracji — uznawać się obywatelami 
niepodległego P aństw a Polskiego, pod­
trzym ując i rozw ijając te jego organy, 
które albo są już te raz  niezbędne, albo 
też te, których zachowanie okazać się 
może w niedalekiej przyszłości dla pew­
nych problemów zbawienne. Mogą nam 
tę  koncepcję niszczyć wrogowie lub pod­
gryzać obcy agenci, może wreszcie ją  
zniszczyć w dalszej przyszłości nieubła­
gany  bieg historycznych wydarzeń — 
choć ta  ewentualność wydaje się dziś 
dość nieprawdopodobna — ale nie powin­
niśm y niszczyć je j sami. N ie powinniśm y 
trwonić i odrzucać niczego, czego zacho­
wanie może ju ż  w bliskiej przyszłości 
okazać się nieocenione.

To chyba powinno wystarczyć, żeby 
być przez każdego inteligentnego i do­
brej woli Polaka zrozumianym.

Głównym celem organizacji społecz­
nej wychodźtwa polskiego w Wielkiej 
B ry tan ii musi być utrzym anie w tym 
niedaleko stosunkowo od Polski położo­
nym k ra ju  licznej g rupy  polskiej, ży ją­
cej możliwie norm alnym  życiem osobi- 
stym i społecznym, a  więc tworzącej 
możliwie niezależną ekonomicznie oraz 
całkowicie niezależną m oralnie społecz­
ność narodową. Form a organizacyjna 
tej nowej polskiej społeczności, nie mo­
że opierać się niewolniczo o formy,

w których żyliśmy tu  w czasie wojny, 
bo w arunki zmieniły się zasadniczo.

Te form y społeczne m ają  natu ra ln ie  
ten sam cel zasadniczy co form y politycz­
ne, funkcja ich je s t jednakże odrębna 
i dlatego powinny one być traktow ane 
odrębnie. Nie wolno mieszać jednych 
z drugim i, nie wolno posługiwać się ele­
mentami ściśle politycznymi w organi­
zacjach społecznych, ani na odwrót — 
używać organizacji społecznych do roz­
grywek politycznych. Inna je s t bowiem 
funkcja organizacji politycznej, inna 
społecznej. Każda z nich obsługuje in­
ny zakres potrzeb i mieszanie ich ze so­
bą prowadzi do nieobsługiwania żadne­
go z nich, do zwyrodnienia i samych or­
ganów funkcyjnych i funkcji obu rodza­
jów  niezbędnych w pełnej społeczności.

ODRZUCIĆ K O N C EPC JE OZONOWE
Trzeba więc odrzucić na em igracji 

śmieszne i szkodliwe koncepcje przed­
wojennego Ozonu („sanacyjnego“ „Obozu 
Zjednoczenia Narodowego“ ), który dą­
żył do zniesienia stronnictw  w życiu po­
litycznym, a na to miejsce — bo życie 
nie znosi próżni — wciągał do polityki 
insty tucje samorządowe i organizacje 
społeczne. Proceder ten nie tylko nie 
zrealizował Utopii bezpartyjnego życia 
politycznego, ale, wręcz przeciwnie, 
u p arty jn ił je  w sposób szkodliwy, w pro­
wadzając na miejsce wielkich i kontro­
lowanych przez opinię publiczną s tro n ­
nictw  politycznych różne kliki i mafie, 
które zatruw ały  nie tylko życie politycz­
ne, ale wręcz całe życie społeczne. Wielu 
z nas pam ięta kom prom itujące nas przed 
światem akcesy straży  pożarnych do 
Ozonu i zaognienie wewnętrzne spowodo­
wane przez to, że dyskusje i walki po­
lityczne, niedopuszczone do Sejmu przy 
pomocy ustaw odaw stw a dekretowanego 
przez kliki, przeniosły się do sam orzą­
dów terytorialnych i gospodarczych, 
odciągając je  od właściwych im funkcji.

N iestety, ozonowcy i ludzie ich p ro ­
pagandą urobieni i na ich poziomie myś­
lenia politycznego się znajdujący, nicze­
go się na em igracji nie nauczyli. Nie po­
mogło im nic, że przejechali tyle k ra ­
jów i tylu metodom i instytucjom  poli­
tycznym mogli się przyjrzeć. Nie p rz y j­
rzeli się niczemu; nie studiowali ani ob­
cych języków, ani obcych instytucji 
prawnych i społecznych. N adal nie m ają 
żadnej skali porównawczej. N adal żyją 
pojęciami rozgrywek party jnych , do któ- 
rych wciągali przed w ojną wszystko: 
insty tucję Głowy Państw a, wojsko, ban­
ki, przedsiębiorstwa państwowe, samo­
rządy terytorialne, izby rolnicze, o rga­
nizacje oświatowe itd.

Stwierdźmy więc tu ta j, że organiza­
cja polskiego życia społecznego na emi­
g rac ji nie ma służyć bezpośrednim celom 
politycznym . O rganizacje społeczne na 
em igracji nie m ają służyć w yłanianiu 
polskiego przedstaw icielstw a polityczne­
go, gdyż to nie je s t ich zadaniem, a gdy­

by tym funkcjom  służyć miały, wtedy 
nie spełnią swego właściwego zadania. 
O rganizacje te m ają służyć potrzebom  
społecznym em igrantów  bez względu na 
ich poglądy polityczne, z wyłączeniem — 
natu ra ln ie  — poglądu komunistycznego. 
W prowadzenie do życia tych organizacji 
spraw  i zagadnień politycznych może je  
tylko osłabić od w ew nątrz, a polską m a­
sę em igracyjną od nich odepchnąć i albo 
zmusić do organizowania innych form  
społecznych, albo w ogóle naw et do pol­
skich form  życia społecznego zasadniczo 
zrazić.

K O N C EPCJA  R E P R E Z E N T A C JI 
A KONIECZNOŚĆ ORGANIZACJI

Te same elementy — liczniejsze 
wśród em igracji niż w całości społeczeń­
stw a polskiego, gdyż rek ru tu jące  się 
w znacznej mierze z naszej przedwojen­
nej b iurokracji cywilnej i wojskowej, 
albo z umysłów przez tę b iurokrację uro­
bionych — m ieszają nie tylko pojęcie 
funkcji i służącej je j organizacji poli­
tycznej i społecznej, ale i pojęcie repre­
zentacji społecznej z organizacją spo­
łeczną. Będąc bowiem przedstawicielam i 
i realizatoram i mechanicznej koncepcji 
państw a, ozonowcy opanowywali po­
przez nacisk państwowy organizacje spo­
łeczne od góry, by na tym oprzeć swoje 
tw ierdzenie, że m ają  m andat społeczny, 
że reprezen tu ją społeczeństwo. Uważali 
zaś zarazem, że społeczeństwu nie są 
potrzebne organizacje do obsługi pew­
nych funkcji społecznych, które wedle 
ich pojęć miały być wszystkie przejęte 
przez państw o, ale że społeczeństwu wy­
starczy, jeśli będzie reprezentowane 
tylko  wobec państw a, czyli jeśli będzie 
mogło wnosić petycje  do organów pań­
stwowych, które społeczeństwem m ają  
się opiekować.

Błędna ta , niem ądra i z g run tu  an ty ­
europejska koncepcja stosunku państw a 
do społeczeństwa przeniosła się na g ru n t 
em igracyjny. W yrazem je j je s t Zjedno­
czenie Polskie w W ielkiej B ry tan ii 
w obecnej swojej formie. O rganizacja 
Zjednoczenia zapewnia rzekomo możność 
każdemu Polakowi udziału w reprezen­
tacji Polonii w Wielkiej B ry tan ii, gdyż 
może on zapisać się do jednego z 45 pol­
skich stowarzyszeń społecznych w tym 
k raju , które wchodzą w skład Zjednocze­
nia. Tymczasem reprezentacja społeczna 
nie je s t najp iln ie jszą potrzebą społecz­
ności polskiej w W ielkiej B rytanii. Tą 
najp iln iejszą potrzebą je s t organizacja  
w zajem nej pomocy polskiej. Jeśli społe­
czeństwo polskie w  W ielkiej B rytanii 
będzie miało swoją organizację, obejmu­
jącą  wszystkich i spełn iającą to czego 
od niej wymaga położenie, to będzie m ia­
ło również repi^ezentację, natom iast sa ­
ma reprezentacja nie daje jeszcze o rga­
nizacji.

Zasada reprezentacji społecznej mo­
gła mieć jeszcze jak i tak i sens w w a­
runkach rzeczywistości przedwojennej, 
kiedy rząd polski istn iał i funkcjonował
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na swoim terytorium  narodowym. W tedy 
społeczeństwo mogło wnosić do niego pe­
tycje i domagać się „opieki“ , jakkolwiek 
i w k ra ju  koncepcja ta  nie byłaby się 
mogła utrzym ać długo. Żałośnie wręcz 
w ygląda koncepcja ta  na em igracji, kie­
dy własny rząd jako nieuznawany może 
o tyle tylko działać, o ile uznający go 
Polacy będą mogli jego wskazania wcie­
lać w życie. W skazania te mogą się ogra­
niczać do najogólniejszych tylko zasad, 
bo możliwości realizacyjnych je s t bar­
dzo niewiele. Rząd ten nie może się 
„opiekować“ em igracją, a em igracja nie 
może się tej opieki domagać. Coz więc 
pomoże em igracji w W ielkiej B ry tan ii, 
jeśli Zjednoczenie je j, główna organiza­
cja społeczna, będzie tak  zbudowane, zę­
by tylko reprezentować, a nie działać.

Tym bardziej błędna je s t koncepcja 
głównego zadania Zjednoczenia jako ie  
prezentacji polskiej wobec rządu b ry ­
tyjskiego. Co może wyniknąć z samej 
tylko „reprezentacji“ ? Nic! Z petycji. 
Nic! Rząd b ry ty jsk i nie będzie przecież 
subwencjonował żadnej polskiej o rgani­
zacji, bo to je s t nie do pomyślenia w żad­
nych w arunkach ani dla nich ani dla

W ogóle em igranci polscy — zwłasz­
cza ci wychowani na koncepcjach ozo­
nowych, bo inni to rozum ieją — powin­
ni wybić sobie z głowy, że będzie się 
nimi ktokolwiek „opiekował“ . Polakam i 
na em igracji opiekuje się obecnie juz 
tylko Opatrzność Boża i n ik t więcej. Nie 
potrzeba więc rozglądać się za „opieku- 
nam i“ i s ta rać  się o zdobycie miejsc 
w „reprezentacji“ wobec „opiekunów 
swoich czy obcych, ale zabrać się do w al­
ki o miłe życie, do zarab ian ia na chleb 
powszedni, do zdobywania niezależności 
ekonomicznej w obcym otoczeniu. Celem 
Zjednoczenia Polskiego w W ielkiej B i s ­
tam i m usi być nie reprezentowanie em i­
gracji tu te jszej, ale organizacja je j sa­
mopomocy. Skoro tylko Zjednoczenie n a­
bierze form  organizacji samopomocowej 
wtedy też z ogromną łatwością będzie 
mogło spełnić szczupłe funkcje najko­
nieczniejszej reprezentacji w zakresie 
społecznym wobec swoich i obcych. Co 
więcej, wtedy też głos jego słuchany 
będzie bardziej uważnie, gdyż najchę t­
niej pom agają ludzie tym, którzy sami 
sobie pom agają.

NIEDOSTATECZNOŚĆ O B EC N EJ 
ORGANIZACJI

Obecnie Zjednoczenie je s t federacją 
około 45 oi’ganizacji społecznych polskich 
różnego typu, z których wszystkie są 
organizacjam i samopomocowymi i rów­
nocześnie żadna z nich nie je s t organi­
zacją samopomocową sensat stricto. J a ­
sne jest, że gdyby wszystkie były orga­
nizacjam i wyłącznie samopomocowymi, 
należałoby je czym prędzej zespolić

jedną, gdyż koncentracja wysiłku jest 
najprostszą drogą do realizacji tego sa- 
niego celu. Tymczasem zjednoczyć tych 
organizacji nie można — pewne tylko 
niogą zjednoczyć się z pokrewnymi — 
gdyż wszystkie one m ają  cele specjalne, 
same w sobie zresztą godne uznania. 
Powszechną polską organizację samopo­
mocową, kulturalną i oświatową trzeba 
dopiero stworzyć.

Jedynym i organam i Zjednoczenia są 
obecnie Zarząd Główny i Rada Naczelna, 
ta osta tn ia  zresztą powoływana do życia

w sposób dość osobliwy. Zarząd Główny 
ma niewiele ponad dziesięciu członków 
i właściwie je s t to jedyny organ Zjedno­
czenia, k tóry  ma pracować nad zaspo­
kajaniem  potrzeb całego społeczeństwa  
polskiego w W ielkiej B rytan ii. N aw et 
gdyby w tym Zarządzie byli sami geniu­
sze, to i tak  nie mogliby sprostać zada­
niu. Organów terenowych Zjednoczenie 
nie ma żadnych, bo opiera się o organi­
zacje członkowskie, które znowu m ają 
zadania specjalne. Jedno z nięh zajm u­
je  się b. lotnikam i, inne b. jeńcam i wo­
jennym i, jeszcze inne g rupu je  dzienni­
karzy itp. Żadne nie grupuje Polaków  
jako takich. W ynikiem tego jest, że 
w każdej miejscowości w W ielkiej B ry ­
tan ii, w której przebywa kilka, k ilkanaś­
cie, kilkadziesiąt lub więcej jeszcze Po­
laków nie ma ogólnopolskiej organizacji 
społecznej, nie m a skupienia wysiłków, 
nie ma celowej samopomocy, ani akcji 
kulturalno-oświatowej. Takie gospodaro­
wanie polskim elementem społecznym 
je s t zwyczajnym m arnotraw stw em  ener­
gii społecznej i niczym więcej. Ogromna 
ilość potrzeb społecznych nie je s t w ogó­
le zaspokajana, ta  zaś, k tó ra  jest, po: 
chlania za dużo wysiłków w proporcji 
do wyników.

SKŁADKI I DEM OKRACJA
Podstaw ą zorganizowanego Zjedno­

czenia powinny być ogólnopolskie orga­
nizacje terenowe, tj .  koła miejscowe 
i okręgi Zjednoczenia. W tedy można by 
wprzągnąć do pracy na m iejscu siły 
miejscowe i stw orzyć w arunki samopo­
mocy na miejscu bez oglądania się cią­
gle na delegatów z góry. Można by także 
dać Zjednoczeniu szeroką podstawę de­
m okratyczną, zainteresować pracam i 
Zjednoczenia całą masę polską w W iel­
kiej B ry tanii, a  zarazem zdobyć dla 
Zjednoczenia solidniejszą niż dotąd pod­
stawę finansową.

Trzeba bowiem pam iętać, że na przy­
szłość subwencji na cele organizacyjne 
polskiego społeczeństwa na em igracji 
znikąd nie będzie. O rganizacje polskie 
będą mogły finansować swoją działal­
ność tylko ze składek członkowskich. 
Jasne więc, że powinno się dążyć do 
zmniejszenia ilości stowarzyszeń, które 
pobierają składki, a zarazem do pod­
wyższenia składek na stowarzyszenia 
najw ażniejsze i do regularnego ich ścią­
gania. W ielu Polaków będzie musiało we 
własnym swoim in teresie należeć do b ry ­
tyjskich Związków Zawodowych i tam  
płacić składkę. Można od nich domagać 
się jeszcze jednej składki na cele ogólno­
polskiej organizacji społecznej, i może 
jeszcze jednej — ale już tylko pensowej 
— na organizację specjalną. I to 
wszystko.

N aturaln ie, jeśli zam ierza się powo­
łać ja k  najszersze koła polskie w W iel­
kiej B ry tan ii do płacenia składek na ce­
le społeczne wspólne wszystkim Polakom, 
to trzeba im równocześnie dać praw o 
dysponowania ich groszem i kontrolowa­
nia tych, którzy w praktyce grosz ten 
będą wydawać. W historii politycznej 
i społecznej Europy opodatkowanie łą ­
czy się zawsze z reprezentacją dem okra­
tyczną i zasadą sam orządu lokalnego, 
czy samorządzenia się w skali państw o­
wej. W m iniaturze społeczeństwa pol­
skiego w W ielkiej B ry tan ii zasady te 
są tak  samo ważne, ja k  w każdym wiel­

kim organizmie narodowym. Z reorgani­
zowane Zjednoczenie Polskie w W iel­
kiej B ry tan ii w yrastać musi z szerokiej 
u podstaw, prostej i nieskomplikowanej, 
a zasadniczo w s truk tu rze  swojej demo­
kratycznej koncepcji organizacyjnej.

Zasadą podstawową dla demokracji 
europejskiej w praw dziw ym  tego słowa 
znaczeniu jest, że zaczyna się ona od do­
łu. Zasadą następną, ściśle związaną  
z pierwszą jest, że co może zrobić na 
m iejscu niższy organ, tego nie powinien 
robić w yższy. Zasada ta  przebija się jak  
nić przez całą historię Europy, od mu- 
nicipiów rzymskich, poprzez sam orzą 
dy zawodowe i tery to ria lne Średniowie­
cza, do czasów naszych, kiedy wymaga 
ona tym bardziej zdecydowanej obrony, 
im większy chaos w umysłach ludzkich 
spowodowały różne efem erydalne dok­
tryny  i pomysły.

Zjednoczenie Polskie w Wielkiej B ry­
tan ii w obecnej swojej form ie nie powin­
no było w ogóle powstać. Ani nie rep re­
zentuje ono większości Polaków w W iel­
kiej B ry tan ii, bo na skutek s tru k tu ry  
Zjednoczenia większość Polaków w ogóle 
do niego nie należy, ani nie organizuje 
ono tych, którzy do niego — pośrednio — 
należą, do samopomocy i walki o by t na 
obcym terenie. Obecna s tru k tu ra  Z jed­
noczenia polega na  u trw aleniu  wojen­
nych, przejściowych form  organizacyj­
nych polskich w W ielkiej B rytanii. Za­
danie polskiego au to ry te tu  społecznego 
w okresie przejściowym od wojennych 
do powojennych form  organizacji pol­
skiego życia społecznego w Wielkiej B ry ­
tan ii mógł spełnić równie dobrze jak iś 
organ porozumiewawczy istniejących o r­
ganizacji. Nowa organizacja powinna 
była być oparta  na innych podstaw ach, 
częściowo wyżej w niniejszych wywo­
dach wyłożonych.

K O NCEPCJA  „SANACYJNO“- 
BIUROKRATYCZNA

Dlaczego tak  się stało, ja k  je s t obec­
nie? Dlatego, że skupiona w Londynie 
em igracyjna w arstw a polskiej b iurokra­
cji wojskowej i cywilnej inaczej sobie 
nie może wyobrazić społeczeństwa, niż 
zorganizowanego i rządzonego przez nią 
od góry. W ychowana przez „sanację“ , 
której najsłabszą stroną był p rym ity­
wizm w pojmowaniu zagadnień życia 
zbiorowego i zupełne nierozumienie eu­
ropejskiego typu insty tucji życia pu­
blicznego — biurokracja ta  walczy ra ­
czej o swoje stanowiska w polskim emi­
gracyjnym  systemie społecznym, niż 
o jak ąś koncepcję wyższą i bezinteresow­
ną. U tworzyła ona sobie takie Zjedno­
czenie, w którym  nigdy nie mogą zebrać 
się delegaci społeczeństwa w ybrani 
wprost. Kongres Zjednoczenia je s t kon­
gresem delegatów poszczególnych o rga­
nizacji, a nie kongresem delegatów w y­
branych przez społeczeństwo w prost bez 
żadnego pośrednictwa. O rganizacje bę­
dące członkami Zjednoczenia funkcjonu­
ją  przeważnie tylko w Londynie, tak  że 
jedna gn ipa  czy kilka (która ma po­
rządnie obstawiony L ondyn), może rzą ­
dzić w większości z nich, krążąc u s ta ­
wicznie z zebrania na zebranie. Je s t to  
technika doskonale znana w życiu nowo­
czesnym, przy pomocy której zdeterm i­
nowane mniejszości mogą rządzić du­
żymi większościami. Technice tej tow a­
rzyszy wiele zamętu, odpowiedzialni bo­
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wiem za n ią u siłu ją  zatrzeć i zamazać 
każde zagadnienie, tak  żeby szersze ko­
ła nie mogły zorientować się na czym 
rzecz polega.

N ajbardziej ruchliw ą g rupą  czy kli­
ką, k tóra tę technikę stosuje, je s t  n a j­
młodsza polityczna organizacja „sanacy j­
na“, której na imię „Niepodległość i D e­
m okracja“ . W spominam ją  tu ta j, bo ona 
je s t  głównie odpowiedzialna za obecny 
stan  Zjednoczenia. Wywodząc się z „sa­
nacji“ g rupa ta  ma wszystkie je j wady, 
a mało zalet, których sta rsza  „sanacja“ 
miała w ogóle niewiele. Nie m ając żad­
nej głębszej filozofii społecznej czy po­
litycznej, je s t „N id“ typową g rupą in ­
teresów partykularnych , właściwie gru- 
pą klasową. Reprezentuje on i opiera się
0 klasę biuralistów , tym bardziej ża­
łosną, że na em igracij taka  „klasa“ nie 
ma już żadnego absolutnie uzasadnienia 
społecznego. G rupa ta  albo rozwinie 
w sobie jak iś ruch umysłowy i wtedy bę­
dzie musiała się rozejść i rozdzielić wed­
le zapatryw ań ideowych poszczególnych 
członków, albo będzie dalej przez jak iś 
czas jeszcze szerzyć zamęt, dopóki mieć 
będzie w sensie m aterialnym  g ru n t pod 
nogami.

Je s t wręcz zabawne, ja k  nisko śmią 
„nidowcy“ cenić sobie poziom umysłowy
1 wyrobienie społeczne em igracji pol­
skiej. Ja k  wiadomo, nada ją  oni ton za­
równo Zarządowi Zjednoczenia, jak  
i niektórym  organizacjom  społecznym, 
takim  np. ja k  cen trala  Stowarzyszenia 
Kombatantów czy Stowarzyszenie b. 
Urzędników Państwowych. Otóż „nidow­
cy , którzy sprzeciw ali się powszechnemu 
głosowaniu w Zjednoczeniu, równocześ­
nie na swoich zebraniach publicznych do­
magali się powszechnego głosowania 
wśród em igracji w celu wyłonienia rzą­
du R. P. Głosowanie polityczne wśród 
em igracji w obcym k ra ju  je s t niemożli­
we, gdyż żadne państwo utrzym ujące 
stosunki dyplomatyczne z reżymem pań­
stwa, z którego pochodzą em igranci, nie 
może na to pozwolić. W tedy zaś kiedy te 
stosunki zostają zerwane, nie ma już ani 
•czasu ani potrzeby głosowania wśród 
em igrantów ; wtedy ważniejsze są zu­
pełnie inne sprawy. Potrzebne natom iast 
je s t  em igracji głosowanie dem okratycz­

ne w każdej organizacji społecznej, gdyż 
tylko przez masowe wciągnięcie em igran­
tów do sensownej i celowej pracy spo­
łecznej, której wyniki dadzą się natych­
m iast oglądać, może przynieść wychodź­
com korzyści praktyczne oraz pociechę 
i ulgę psychiczną, a  przez to wychować 
ich do dalszej twórczej roli i służby ca­
łemu narodowi. „Nidowcy“ domagali się 
jednak powszechnego głosowania poli­
tycznego em igracji, sprzeciw iając się n a ­
tom iast od daw na powszechnemu głoso­
waniu w spraw ach społecznych. Jeżeli 
zdawali sobie sprawę z tego co czynią, 
jeżeli zachowania się ich nie można p rzy­
pisać ich w łasnej ignorancji, to w takim  
i azie jeden tylko wniosek możliwy je s t  
do p rzy jęc ia : że liczyli na ignorancję 
masy em igracyjnej. I to je s t najlepszy 
dowod „sanacyjnej“ proweniencji „Ni- 
du , naw et jeżeli zechcemy na chwilę za­
pomnieć o związkach personalnych „Ni- 
du“ z przedwojenną „sanacją“ i Ozonem.

O NOWE ZJED N O C ZEN IE
Nowe, przeorganizowane, Zjednocze­

nie Polskie w Wielkiej Brytanią powin­
no być oparte o indywidualne członkow­
stwo Polaków w Wielkiej B rytanii. 
W każdej miejscowości, w której żyje 
i p racuje kilkadziesiąt polskich em igran­
tów, powinno powstać Koło Miejscowe 
Zjednoczenia. W dużych m iastach może 
być większa ilość takich kół. Powinny 
one skupiać wszystkie miejscowe 
siły i możliwości polskie. Powinny 
pomagać swoim członkom w korzystaniu 
z urządzeń społecznych — ubezpieczenio­
wych i innych — przysługujących lu­
dziom pracy w Wielkiej B rytanii. Po­
winny pomagać swoim członkom 
w orientowaniu się w koniecznościach 
i możliwościach współpracy z b ry ty jsk i­
mi Związkami Zawodowymi. Powinny 
organizować miejscową samopomoc i do­
broczynność polską. Powinny wreszcie 
stw aizać ośrodki oświatowe i kulturalne, 
organizować miejscowe świetlice, kluby 
1 .kantyny- Powinny trzym ać rękę na pul­
sie lokalnych stosunków polsko-brytyj­
skich, s ta ra ją c  się by z jednej strony 
nie rozpłynąć się w morzu brytyjskim , 
z drugiej zaś, by nie zaniedbać niczego

we współpracy polsko-brytyjskiej. P o­
winny dać lokalne podstawy pod poza­
szkolną pracę oświatowo-wychowawczą 
wśród naszej młodzieży.

Pewna ilość takich kół powinna być 
złączona w Okręgi, zespalające na wyż­
szym szczeblu wysiłki społeczne. Okręgi 
takie powinny organizować w akacyjne 
kursy i obozy polskie dla młodzieży, k u r­
sy wyszkolenia zawodowego wśród do­
rosłych, organizować akcję odczytową 
w kołach i akcję współpracy ku ltu ra lnej 
z Brytyjczykam i w większych m iastach. 
Pole do pracy je s t olbrzymie.

N a samej górze wreszcie powinien 
być Zarząd Główny Zjednoczenia, koor­
dynujący prace nie tylko innych, spec­
jalnych, stowarzyszeń, ale i swoich w ła­
snych Okręgów i Kół. W Radzie Zjedno­
czenia, organie dyskutowania wszystkich 
problemów zasadniczych, powinni się 
znaleźć zarówno przedstawiciele stow a­
rzyszeń specjalnych, jak  i Okręgów, 
a wreszcie pewna ilość delegatów bez­
pośrednich Kół, by w okresie między 
Kongresam i służyć Zarządowi radą i po­
parciem  opinii w ważnych sprawach.

Szkicując najważniejsze moim zda­
niem zagadnienia organizacji społecznej 
polskiej w Wielkiej B rytanii, zdaję so­
bie spraw ę zarówno z tego, że i sam nie 
jestem  nieomylny, ja k  i z tego, że do­
tychczasowi przeciwnicy wyłożonych tu 
poglądów nie mogą być hurtow nie po- 
tępieni raz na zawsze. Sona tor es boni 
viri, Senatus autem  mała bestia — m a­
wiali starożytni Rzymianie. Senatorowie 
pojedyńczo to mili ludzie, Senat jednak 
jako całość to niebezpieczna sztuka. To 
samo je s t z każdą g rupą  polityczną i spo­
łeczną w każdym społeczeństwie. Ci sami 
ludzie ustaw ieni inaczej, mogą często 
pracować lepiej. W organizacji społe­
czeństwa właśnie o to chodzi: o jak  n a j­
lepsze, ja k  najbardziej ekonomiczne i ce­
lowe ustawienie ludzi. W szystkie myślą­
ce koła polskie w W. B rytanii powinny 
zgodzić się na tak ą  „konstytucję“ spo­
łeczną em igracji w W ielkiej B rytanii, 
k tóra by nie fawoi-yzowała nikogo, d a ­
wała równe szanse wszystkim, a przede 
wszystkim by służyła zaspokojeniu ogól­
nopolskich potrzeb społecznych tu tejszej

W O JCIECH  W A SIU TYŃ SKI

PRZYSZŁOŚĆ POLSKI
W  n o w e j p e r s p e k ty w ie *)

POLITYKA N IE  JE S T  HAZARDEM

D  OLACY lubią hazard. W tydzień po 
-*■ znalezieniu się we F ran c ji Polak 
ma już bilet na Lotterie Nationale, 
w tydzień po przybyciu do Wielkiej B ry­
tanii wypełnia k a rty  jakiegoś poolu, 
wśród szeregowych W ojska Polskiego na 
zachodzie znajomość pokera znacznie wy­
przedziła znajomość języków obcych. Ta 
skłonność zaznacza się równie silnie 
i w polityce. Dla znacznej części naszych 
rodaków polityka narodu polega na s ta ­
w ianiu na odpowiednią kartę , a gorzkie 
rozważania minionych klęsk przypomi­
n a ją  często rozmowy po zakończonej 
p a r ti i:  „Trzeba było g ra ć ...“ .

*) P a trz  poprzednie artykuły  z tego 
cyklu.

Polityka nie je s t hazardem . Polityka 
polega na przewidywaniu. N a przewidy­
waniu nie na zgadywaniu. Polityk musi 
ustalić sobie, których faktów  można 
oczekiwać, ale nie może prorokować, któ- 
iy^z nich nastąp i na pewno. W żadnym 
zas razie nie może wiązać swoich p la­
nów z jakim ś jednym spodziewanym, ale 
nie pewnym wydarzeniem. A to właśnie 
robi u nas wielu ludzi. W yobrażają so­
bie jak iś, najczęściej wymarzony, prze­
bieg wydarzeń, na tym budują wszystko 
i każde oddalenie od założonych tą  dro­
gą celów w ydaje im się klęską. Je s t to 
rozumowanie w kategoriach: wszystko 
albo nic. Albo mocarstwo rządzące sfe- 
derowaną Europą, albo posłuszny wasal 
zgadujący życzenia „g w aran ta“ .

Jedyną metodą polityczną prowadzą­
cą do celu je s t postawienie sobie pełnego

i jasno określonego celu politycznego, 
stwierdzenie na zimno istniejącego stanu 
i^zeczjy, następnik ustalenie przyszłych 
wydarzeń prawdopodobnych, ale nie ko­
niecznych.^ M ając przed oczami cel głów­
ny, mierzyć można każdą zmianę, czy 
pizybliża ona od obecneg-o stanu rzeczy 
w kierunku zamierzonego celu.

Celem naszym je s t odzyskanie nie­
podległości Polski, to znaczy odbudowa­
nie państw a w takich granicach, które 
by zapewniały je j nieskrępowany rozwój 
ku ltu ra lny  i gospodarczy i w takim  ukła­
dzie międzynarodowym, który by zapew- 
n iał je j bezpieczeństwo od silniejszych 
sąsiadów.

vv cnwili obecnej Polska je s t pod oku­
pacją polityczną sowiecką. Okupacja 
polityczna je s t bardziej niebezpieczna od 
wojskowej. Wchodzi głębiej w życie spo-
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łeczeństwa, je s t mniej widoczna, b a r­
dziej dem oralizująca, a przy tym  trudno 
dostrzegalna dla obcych. Już  dziś mówi 
się na  Zachodzie, że Polska je s t w ro­
giem, że je s t najw ierniejszym  sojuszni­
kiem Sowietów. Czołowy publicysta am e­
rykański, W alter Lippm ann nawoływał 
do zmuszenia Sowietów do wycofania 
wojsk sowieckich do nowych granic 
ZSRR i uważał to za w ystarczający cel 
polityki am erykańskiej w Europie. Gdy­
by miało to nastąpić, a na szczęście nie 
zanosi się na podobny rozwój wypadków, 
przyniosłoby to wielką korzyść Niem ­
com, pogłębiłoby tylko klęskę Polski.
Z arm ią  sowiecką w W ilnie i Lwowie 
i Bezpieką w W arszawie Polska nie by­
łaby bardziej wolna niż je s t w tej chwili, 
a byłaby przedmurzem Sowietów i prze­
sunięcie granicy  niemieckiej poza Odrę 
uchodziłoby w świecie za przesunięcie 
granic cywilizacji europejskiej.

Usunięcie okupacji politycznej so­
wieckiej musi być najbliższym celem 
wszystkich Polaków. N a płaszczyźnie tej 
okupacji politycznej nie ma możliwości 
ułożenia stosunków polsko-rosyjskich, 
ani zasadniczej poprawy losu Polaków. 
Płaszczyzna ta  bowiem, mówiąc obrazo­
wo, je s t pochyła. Na pochyłej płaszczyź­
nie nie można ani utrzym ać się, ani nic 
zbudować. Dla Sowietów Polska je s t t e ­
renem przejściowym, po którym  albo 
przejdzie ideowa i m ilita rna ekspansja 
sowiecka na Europę, albo najazd am e­
rykański na Rosję. Polska zatem musi 
być w ciągana w system sowiecki, bo jeśli 
nie upodabnia się do Rosji, oddala się 
od niej, w kierunku am erykańskim . Je s t 
to stan  przejściowy, ale dopóki trw a, 
a n ik t w tej chwili nie może powiedzieć 
ja k  długo będzie trw ał, postąpienie 
w k ra ju  bodaj krokiem naprzód w kie­
runku odzyskania niepodległości nie jest 
możliwe.

Jednakże okres ten skończy się albo 
drogą w ojny amerykańsko-sowieckiej, 
albo, co je s t o wiele mniej praw dopo­
dobne, drogą trw ałej ugody tych państw , 
k tóra je s t nie do pomyślenia, po doświad­
czeniu ostatnich lat. bez wycofania się 
obu z całej Europy. Wówczas rzeczą n a j­
istotniejszą dla przyszłości Polski bę­
dzie siła i położenie narodu polskiego.

NOW E ELEM EN TY  POŁOŻENIA

Zmienił się nie tylko układ światowy. 
Zmieniły się nie tylko i*ole Ameryki, 
Anglii i Rosji. Zmienił się także szereg 
istotnych czynników w położeniu Polski
1 w stosunku narodu polskiego do in­
nych narodów. Nie są to czynniki z dzie­
dziny dyplomatyczno-politycznej czy ide- 
owo-politycznej, lecz z dziedziny geogra­
fii, dem ografii, ekonomii.

S tra ty  wojenne polskie są jednym
2 tych czynników, najbardziej rzucają­
cym się w oczy, choć na dłuższą metę 
nie najważniejszym . W szystkie s ta ty s ty ­
ki ludnościowe powojennej Europy są 
Wątpliwe. Prawdopodobnie zginęło 
w okresie wojennym koło sześciu milio­
nów obywateli polskich, z tego około p o ­
łowa narodowości polskiej, t j .  10— 12 
procent ludności polskiej. S tra ty  te do­
tyczą wszystkich grup społecznych i grup 
wieku. Z grup społecznych nieproporcjo­
nalnie wysoki je s t procent s t r a t  wśród 
inteligencji, z grup wieku najbardziej 
dotknięta jest g rupa mężczyzn młodych.

Jakkolw iek ciężkie byłyby te s tra ty  dla 
narodu, brać je  należy w porównaniu 
ze s tra tam i narodów sąsiednich.

Niemcy strac ili (łącznie ze s tra tam i 
grup ludności niemieckiej z poza granic 
dawnej Rzeszy), wedle prowizorycznych 
i dość różnych obliczeń, od siedmiu do 
dziewięciu milionów ludzi, co stanowi po­
nad dziesięć procent ogółu ludności nie­
mieckiej. S tra ty  te koncentru ją się 
w lwiej części w jednej g rup ie ludności, 
a mianowicie w grupie młodszych męż­
czyzn. Cytowano niedawno w M yśli 
głos dowodzący, że Niemcom braku je 
sześć i pół miliona mężczyzn w wieku 
od 20 do 49 lat. Odbić się to musi k a ­
tastro fa ln ie  na liczebności następnego 
pokolenia niemieckiego. P rzyrost n a tu ­
ralny  w Polsce, o ile wierzyć obliczeniom 
prof. Czekanowskiego, ksz ta łtu je  się po 
w ojnie zupełnie pomyślnie. Możliwe jest 
zatem, że w następnym  pokoleniu zniknie 
stosunek w ielokrotności między liczbą 
ludności niemieckiej a polskiej.

S tra ty  ludnościowe Rosji są n a jtru d ­
niejsze do u jęcia cyfrowego. Prawdopo 
dobnie wynoszą one również około 10 
procent ogółu ludności. P rzy rost n a tu ­
ralny  powojenny, ja k  się zdaje, je s t 
istotnie dość wysoki. Nie wiem, niestety, 
jak i je s t w tych s tra tach  procent s tra t  
narodu rosyjskiego, a jak i innych na- 
dowości państw a sowieckiego.

Można by przyjąć, że stosunek liczeb­
ny narodu polskiego do narodów n ie­
mieckiego i rosyjskiego nie zmienił się 
w wyniku wojny. Nie można przecież 
zapominać, że Polska poza Polakami 
dysponowała przed w ojną przeszło dzie­
sięciu milionami obywateli, z których 
część nazwać by można potencjalnymi 
Polakam i. Proces um ożliwiający rozsze­
rzenie się narodu polskiego na te grupy, 
został przerw any i o skutkach tego nie 
można zapominać przy obliczaniu s tra t  
wojennych. Z drugiej strony na obsza­
rach przyłączonych na zachodzie pozo­
stało, jak  wynika z analizy sta tystycz­
nej, blisko milion ludności tzw. repolo- 
nizowanej, przed w ojną wynarodowionej 
i nie liczonej do liczby mniejszości pol­
skiej w Niemczech. Ogólnie biorąc nasz 
stosunek dem ograficzny do Niemiec 
uległ pewnej poprawie, do Rosji pewne­
mu pogorszeniu.

W iększy przew rót nastąp ił w stosun­
kach ekonomicznych. Obszary śląsko- 
nadodrzańskie obejm ują potężny prze­
mysł, rozbudowywany przez Niemców 
w okresie wojny, przedstaw iający w ar­
tość nie m niejszą od całego przemysłu 
przedwojennej Polski. Przem ysł ten był 
mocno zniszczony, w znacznie m niej­
szym jednak stopniu niż przemysł Nie­
miec zachodnich i środkowych. Je s t on 
odbudowywany, gdy przemysłu Niemiec 
dotąd na większą skalę się nie odbudo­
wy wu je. Przem ysł Rosji europejskiej był 
zniszczony w wyższym stopniu niż prze­
mysł śląski, je s t on jednak odbudowywa­
ny, a w okresie wojny rozbudowano 
ogromnie sowiecki przemysł azjatycki. 
Polska nie tylko uzyskała rozm aite dzia­
ły produkcji, których jej dawniej b ra ­
kowało, ale ma dane z państw a ubogo- 
rolniczego stać się państw em  przemysło­
wo-rolniczym o zdrowej równowadze obu 
czynników, jak  Czechy, czy dawna F ra n ­
cja. Stosunek sił gospodarczych między 
Polską a Niemcami ulega przez to r a ­
dykalnej zmianie. Siły te przed w ojną 
były zupełnie niewspółmierne. P roduk­

cja  niemiecka w szeregu najw ażniej­
szych działów przekraczała polską kil- 
kudziesięciokrotnie. Dziś w skutek zni- 
szczenią przemysłu niemieckiego, ogólnej 
dezorganizacji życia gospodarczego Nie­
miec i objęcia przez polski organizm 
gospodarczy ziem po Odrę siły ekono­
miczne obu narodów s ta ją  się bardziej 
współmierne, zaczynają się zbliżać da 
stosunku sił demograficznych.

Zmieniło się także rozmieszczenie 
geograficzne narodu polskiego. Sięga on 
dziś po Odrę i Nissę Łużycką, usunięty 
natom iast został praw ie całkowicie z po­
za Bugu i Sanu. Cały wysiłek jego musi 
pójść w tym  kierunku, by pierwsza zmia­
na okazała się trw ała , d ruga chwilowa. 
Nie je s t to wykluczone. G ranica wschod­
nia Polski była zawsze bardziej ruchoma 
od zachodniej. Rzadziej zaludniony i b a r­
dziej bezkształtny wschód był zawsze 
bardziej „plastyczny“ . G ranica zachod­
nia trzym ała się na Odi*ze z grubsza bio­
rąc, przez okres piastowski, potem tr w a ­
ła na łuku od B ałtyku po K arpaty  przez 
okres jagielloński i elekcyjny aż do roz­
biorów, by doń powrócić, na krótko, 
w r. 1920. Nie łatwo sobie wyobrazić 
nowe masowe przesiedlenia w Europie 
środkowej dokonywane przez A m eryka­
nów... . . , „

G ranica na Odrze daje nie ty łka 
zwartość te ry to ria lną , jedność kom uni­
kacyjną i pełniość ekonomiczną Polsce, 
odbija się ona i na charakterze narodo­
wym. U rządzenia w pływ ają na  ludzi. 
Miliony zostały przeniesione na obszary 
zagospodarowane po zachodnio-europej- 
sku, na ziemie przeorane organizacją 
kapitalistyczną. Setki tysięcy z rolnictwa 
przeszły do przemysłu. Masy przeniesio­
no z szerokich romantycznych rozłogów 
na parcele wzdłuż asfaltow ych dróg. 
Przemieszały się tam  z elementem m iej­
scowym, z trzeźwymi Ślązakami, czy 
przybyszami z zachodniej Polski. Masy 
te są w dużej mierze pozbawione kierow­
nictwa tradycyjnej inteligencji szlachec­
kiego pochodzenia. Ich w łasna tradycja 
je s t zbyt mieszana i zbyt niedostosowana 
do nowego życia, by mogła przetrw ać. 
W tych w arunkach nie tyle grozi im zso- 
wietyzowanie (choć i tego niebezpieczeń­
stw a nie należy tracić z oczu), ile stoi 
przed nimi perspektyw a przekształcenia 
się w masę półm iejską typu zachodnio­
europejskiego. W społeczeństwie polskim 
pojawi się czynnik silny liczebnie, zbli­
żony nieco swoim typem do Czechów, 
czy Ślązaków. Odejmie to narodowi pol­
skiemu w przyszłości wiele z jego wdzię­
ku, fan taz ji, lotności, rycerskości, ale 
doda sporo trzeźwości i w yrachow ania.

POLSKA A NIEM CY
Ideałem każdego państw a je s t roz­

sadzać silnych sąsiadów i otaczać się 
wieńcem słabszych państewek. Zastoso­
wanie tego ideału przez Polskę wobec 
Niemiec je s t całkowicie nierealne. 
W prawdzie Niemcy są dziś podzielone 
na dwie zupełnie różne części: wschod­
n ią i zachodnią, a  ta  osta tn ia  dzieli się 
jeszcze na trzy  zony, ale je s t to podział 
wojskowy i sztuczny. Nie ma Niemca, 
k tó iy  by się nań zgadzał. Podział m u­
siałby trw ać przez kilka pokoleń, żeby 
stać się czymś trw ałym . Proces jedno­
czenia się Niemiec był procesem n a tu ra l­
nym, zgodnym z ideami i techniką n a ­
szej epoki. Bezprzykładna klęska roku 
1945 nie zdołała wzbudzić nigdzie, poza
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A ustrią , separatyzmów. Ludność Nie­
miec po kilkunastu latach gospodarki 
planowej, po kilku latach wojny., po m a­
sowych przesiedleniach, je s t dokładnie 
wymieszana.*)

Rozbicie Niemiec je s t tylko tak  dłu­
go możliwe, jak  długo trzym a się tam  
wojska okupacyjne. Równie jednak nie­
realne, ja k  rozbicie Niemiec ,jest licze­
nie na zm ianę ich s tru k tu ry  psychiczno- 
politycznej przez tzw. odprusaczenie N ie­
miec. Było to może realne niegdyś. 
Dziś w sensie ku ltu ry  politycznej wszy­
scy Niemcy są Prusakam i. Trzeba, mó­
wiąc schematycznie, aby z pokolenia, któ­
rego jeszcze nie ma, wyrośli nauczyciele, 
któi’zy w nowych zupełnie pojęciach i po­
dając zupełnie na  nowo inform acje nau­
kowe, wychowają trzecie pokolenie. Do­
browolna zm iana stosunku Niemców do 
Polaków nie je s t faktem , którego by za 
naszego życia należało oczekiwać.

Jedyną drogą pozostaje zatem o par­
cie stosunku do Niemiec, i to naw et 
w niezbyt prawdopodobnym wypadku, 
gdyby m iała być na oba narody nałożo­
na jak aś wyższa organizacja ponadpań­
stwowa, na szukaniu bezpieczeństwa 
drogą równowagi. Z tego co pisaliśm y 
wyżej wynika, że dysproporcja między 
siłami Polski a Niemiec może się wy­
datnie zmniejszyć, ale że siły te się nie 
w yrów nają. W podobnej do Polski 
w stosunku do Niemiec sy tuacji znajdu­
je  się kilka państw : na wschodzie Cze­
chy, na zachodzie F ran cja , Belgia i Ho­
landia. Potencjał ludnościowy i gospo­
darczy tych państw  poniósł wskutek 
wojny, w porównaniu z niemieckim, zni­
kome s tra ty  i w skutek tego ich 
siła w stosunku do niemieckiej wy­
datnie wzrosła. W prawdzie F ra n c ja  
wciąż cofa się pod względem dem ogra­
ficznym i nie wychodzi z kryzysu psy- 
chiczno-politycznego, ale dla ham owania 
zniszczonych Niemiec siła je j nie je s t 
do pogardzenia. Dla przeciwwagi Niem­
com zgodne współdziałanie F rancji, Bel­
gii, Czech i Polski byłoby zupełnie wy­
starczające. W spółdziałanie to jednak 
stoi pod znakiem zapytania ze względu 
na słabość wschodnich partnerów , sła­
bość płynącą nie z wewnętrznych przy­
czyn, ale z obciążenia sąsiadem wschod­
nim, zdolnym w każdej chwili spa ra li­
żować ich wszelkie wysiłki. Polska nie 
może być sojusznikiem dla państw  za­
chodnich, dopóki za je j plecami znajduje 
się potężna a nieżyczliwa Rosja.

Tak więc klucz do bezpieczeństwa 
Polski od strony Niemiec leży na wscho­
dzie, w stosunkach polsko-rosyjskich 
i w samym zagadnieniu rosyjskim .

POLSKA A ROSJA
Ideał rozbijania sąsiadów nie je s t 

w stosunku do Rosji tak  nierealny jak

*) W Baw arii, uważanej za n a jb a r­
dziej separatystyczną część Niemiec, prze­
prowadzono niedawno ankietę na tem at, 
czy stolicą Niemiec powinien pozostać 
Berlin, czy też przenieść ją  należy do 
Monachium. Większość Bawarów, naw et 
monachijeżyków, wypowiedziała się za 
pozostawieniem stolicy w Berlinie.

W związku z zakazem przez władze 
am erykańskie politycznej organizacji wy­
siedleńców ze wschodu, zauważono, że 
gdyby w ystąpili oni jako p artia , byliby 
autom atycznie najsiln iejszą p a r tią  w B a­
warii.

w stosunku do Niemiec, toteż nęcił on 
i nęci wielu ludzi w świecie. W państw ie 
sowieckim ludność w ielkoruska stanowi 
niewiele ponad połowę ogółu ludności. 
Resztę stanow ią bądź ludy pokrewne, 
ale poczuwające się do odrębności, albo 
ludy nisko cywilizacyjnie stojące, lecz 
zupełnie obce pod względem pochodzenia 
i dawnej cywilizacji. Leninowska fo r­
muła o socjalistycznej treści w nacjona­
listycznej form ie oddała Rosjanom wiel­
kie usługi, pozwalając im na asym ilację 
dwustopniową: poprzez miejscowy język 
i poczucie grupowe do języka rosyjskiego 
i poczucia wspólnoty sowieckiej. Pew­
niejszą i szybszą drogą była jednak inży­
nieria społeczna, to je s t rozbicie zw ar­
tych obszarów narodowościowych i prze­
mieszanie wszystkich ludów na znacznej 
części tery torium  sowieckiego.**) O sta t­
nia wojna z je j masowymi m igracjam i 
odegrała tu  niem ałą rolę.

Rosjanie są narodem nie tylko licz­
nym ale i w ybitnie zdolnym. Nie przez 
przypadek oni właśnie zbudowali n a j­
większe im perium  na Starym  Lądzie, za­
czynając niegdyś od małego księstewka 
na sk raju  puszcz. W ostatnim  stuleciu 
stworzyli jedną z największych lite ra tu r  
współczesnych i nie byle jak ą  sztukę. 
Odznaczają się nie tylko uległością wo­
bec władzy, ale i wielkim talentem  po­
litycznym. Szkoła polityczna rosyjska, 
mongolska z ducha, k tó ra  podupadła 
mocno w drugiej połowie zeszłego stule­
cia, została odrodzona w udoskonalonej 
form ie przez bolszewików, a zagraniczni 
komuniści przybyw ający do Moskwy zo­
stali wykorzystani jeszcze bardziej um ie­
ję tn ie  niż cudzoziemcy za P io tra  W iel­
kiego. Dwadzieścia la t starczyło Rosja- 
nom, by ze stanu  anarchii i klęski pod­
nieść się do potęgi przedtem nieznanej.
0  tym  nie należy zapominać. Odwiecz­
ny nawyk każe patrzyć Francuzowi z po­
g ardą  na Niemca, Niemcowi na Polaka, 
Polakowi na Rosjanina, Rosjaninowi na 
Chińczyka. Trzeba się wystrzegać, by 
nawyk ten nie wypaczał naszego poglą­
du na rzeczywistość, bo za to wypacze­
nie już kilka razy płaciliśmy w najnow ­
szej historii. Rosję je s t bardzo trudno 
rozbić, a jeszcze trudn ie j w rozbiciu 
utrzym ać.

-Tiudno na przykład za realny uznać 
pogląd, że można oderwać od Rosji 
Ukrainę, B iałoruś, Kaukaz i k ra je  bał­
tyckie, udzielić im pewnej pomocy, zwią­
zać w jak iś sposób z E uropą środkowa
1 taki stan  będzie trw ał. W dzisiejszym 
stanie rzeczy Rosja poza tym i ziemiami 
ma dostatecznie duży potencjał ludnoś­
ciowy i gospodarczy by być wielkim mo­
carstwem  Po wiekach panow ania nad 
mmi znajdzie p ią tą  kolumnę silniejszą 
mz w jakimkolwiek k ra ju  zachodnio-eu- 
lopejskim , i t 0 p ią tą  kolumnę nieko­
niecznie komunistyczną. N a to, żebv 
oderwanych ziem nie odzyskała, musiał- 
by czuwac ktoś bardzo potężny i bar-

15 *) Obecnie inżynierowie społeczni 
p racu ją  także nad rozbiciem te ry to ria l­
nym narodów bałtyckich. Zasiedlony 
osadnikami z Rosji klin królewiecki mię­
dzy Polakam i .a L itw inam i otrzym uje 
przedłużenie na Litw ie w postaci pasa 
sowchozow z Rosjanam i, ciągnącego się 
na Szawle w kierunku Zatoki Ryskiej. 
Odbywa się też jakieś osadnictwo wzdłuż 
Niemna, m ające zapewne na celu od­
cięcie zupełne Litwinów od Polaków.

dzo czujny. Tym kimś nie może być 
żadna federacja środkowo-europejska, 
bo będzie na to o wiele za słaba. Nie mo ­
że nim być żadna federacja europejska, bo 
Rosja tę federację rozsadzi, choćby przez 
porozumienie się z Niemcami. Wielkie 
okrojenie na zachodzie byłoby dla każ­
dej Rosji przykre i nieznośne. Rosja 
okrojona w ten sposób będzie zawsze 
jeszcze mocarstwem. Rosjanie są naro ­
dem wielkim i zdolnym politycznie. N a­
rody, któreby od nich oderwano na za­
chodzie, są albo bardzo_ małe, albo nie 
m ają ani doświadczenia politycznego, 
a ° i tradycji państwowej, ani w arstw y 
politycznej, ani g ranic określonych, ani 
naw et zwartego etnicznie terytorium . 
Jakaż szansa u trzym ania tak iej zmiany?

Rosja przestała by być wielkim mo­
carstwem, gdyby zabrano je j nie tylko 
U krainę i Kaukaz, ale całą Azję od 
K azakstanu po Mandżurię. Takie roz­
bicie Rosji mogłoby być skuteczne, ale 
byłoby to dzieło gigantyczne, w ym agają- 
ce wysiłków politycznych i ekonomicz­
nych największych potęg św iata przez 
długie lata. Jedyne S tany Zjednoczone 
wspomagane przez Europę mogłyby jąć  
się tego dzieła. Czy zechcą? Z wszystkie­
go, co pisaliśm y o charakterze Stanów 
jako m ocarstw a i z wszystkiego, co w ia­
domo o narodzie am erykańskim  i jego 
polityce, zdaje się wynikać odpowiedź 
przecząca. Choć nic na świecie nie moż­
na powiedzieć na pewno, trudno oczeki­
wać takiego kierunku polityki am erykań­
skiej i na nim budować wszystko. Tu raz 
jeszcze powołujemy się na przykład po­
lityki am erykańskiej w Chinach.

Polityka am erykańska może w tym 
czy innym położeniu pójść na proklam o­
wanie oderwania od Rosji U krainy i in ­
nych krajów  bez zam iaru całkowitego 
zaangażow ania się na długie la ta  w lik ­
widacji imperium rosyjskiego. Będzie to 
dyw ersja antyrosyjska. Nie będzie ona 
jednak oznaczała, że Ameryka ma za­
m iar poświęcić wielki wysiłek w p rzy ­
szłością dla utrzym ania swych tworów. 
Raczej pozostawi je  własnemu losowi, 
a ten los przestanie być w łasny bardzo 
szybko. Polska musi pam iętać wciąż 
o tym, by nie dać się użyć za narzędzie 
dyw ersji, k tórej rachunki będzie potem 
płacić. Stosunków polsko-rosyjskich nie 
można układać na przypuszczeniu, że 
Am eryka zawsze będzie potrzebowała 
żandarm a antyrosyjskiego w Europie 
środkowo-wschodniej, i że będzie go s ta ­
le chroniła i podtrzym ywała. Doświad­
czenie uczy, że cenne są stosunki z t a ­
kim państwem, którego byt nie je s t wciąż 
zagrożony i które ma uregulowane sto­
sunki z sąsiadam i.

A te raz  spróbujm y spojrzeć na sp ra ­
wy polsko-rosyjskie od strony Rosji. 
W tej chwili oczywiście stan  je s t bliski 
ideału. Okrojoną od wschodu Polską rzą- 
dzą agenci sowieccy, rządzą w interesie 
Sowietów lepiej niżby to robiła adm ini­
s trac ja  rosyjska. W yobraźmy sobie, że 
w skutek klęski stan  ten  u sta ł i jak iś  
rząd rosyjski, skrępowany przewagą 
Ameryki, patrzy  na Polskę. Z punktu 
widzenia głównego problemu polityczne­
go» tj. stosunków z Ameryką, k ra j ten 
leżeć będzie na tyłach Rosji. Jeżeli, d a j­
my na to, je s t on pogodzony z Niemcami 
i w raz z nimi stanowi oparcie dla poli­
tyki am erykańskiej, s ta je  się niebezpie­
czeństwem num er jeden i należy go zlik-

» «

J
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"widować, bodaj za cenę chwilowego 
wzmocnienia Niemiec. Jeżeli natom iast 
je s t on zwrócony swoimi zainteresow a­
niam i na zachód, jest, powiedzmy, 
w związku obronnym z Czechami, to dla 
Ameryki je s t niezbyt in teresujący a dla 
Rosji s ta je  się bardzo cenny, bo zapew­
nia jej od zachodu spokój. K raj n eu tra l­
ny na tyłach może być bardziej pożąda­
ny niż słaby k ra j sojuszniczy. W wy­
padku konfliktu z Am eryką dla przy­
szłej Rosji pożądana byłaby neutralność 
całej Europy, a naw et związek europej­
ski zorganizowany w imię obrony neu­
tralności Europy. Bo inaczej E uropa 
pójdzie zawsze raczej z bogatą i z n a ­
tu ry  liberalną Amei*yką, a nie z biedną 
i z n a tu iy  despotyczną Rosją. Im Rosja 
będzie słabsza, tym  bardziej potrzebo­
wać będzie neu tra lnej Polski i tym ła t­
wiej pogodzi się z gran icą ryską. Ko­
rzystniejszy od takiego układu mógłby 
się wydawać dla Rosji sojusz antyam e- 
rykański z Niemcami. Ale sojusz taki 
k ry je w sobie zasadnicze niebezpieczeń­
stwo: Niemcom zawsze bardziej się 
opłaci an tyrosyjski sojusz z Ameryką, 
mogący dać panowanie nad Europą, niż 
sojusz antyam erykański, który przynieść 
mógłby tylko niepewne korzyści przewa­
gi w Europie zachodniej.

Czy Ameryka będzie szukała sojuszu 
z Niemcami? W obecnym stanie osłabie­
nia, rozkładu i zniszczenia przemysłowe­
go Niemcy nie n ad a ją  się na  sojusznika 
i Am erykanie na nich nie liczą. P rzy­

jazne dla Niemców oświadczenia czy 
gesty m ają  tylko charak ter doraźnych 
kroków dywersyjnych. Odbudowanie 
Niemiec nie opłaca się. Niemcy ponieśli 
takie s tra ty  demogi-aficzne i ekonomicz­
ne, że przy niezdolności przestaw ienia 
psychicznego i braku talentów  politycz­
nych, mogą być utrzym ane w stanie sła­
bości na długo i przez to być wciąż nie- 
interesujące dla Ameryki. W ym aga to 
tylko współpracy ich sąsiadów. I tu  po­
wracam y do zagadnienia owego klucza 
leżącego na wschodzie. Jeżeli Polska 
z Czechami będą miały poprawne sto­
sunki z Rosją, będą te państw a do sie­
bie „odwrócone plecami“ i patrzące 
w różne strony, to wschodni sąsiedzi 
Niemiec będą pełnowartościowym so­
jusznikiem dla zachodnich i współpraca 
się uda. Jeżeli nie, to współpraca nie 
wyjdzie i Niemcy powrócą do stanu 
pierwszego państw a w Europie. Bo nie 
tylko Polska sama, ale żadna federacja 
wschodnio-europejska zagrożona równo­
cześnie przez Niemcy i Rosję nie będzie 
dla nikogo sojusznikiem poszukiwanym.

W szystko to nie je s t proste, ani pew­
ne. Ale w polityce międzynarodowej nie 
ma rzeczy prostych i pewnych. W szyst­
ko to nie daje rozwiązania od razu i na 
zawsze. Ale w polityce międzynarodowej 
nie ma rozwiązań od razu i na zawsze. 

*

Rozważania drugiej części artykułu  
m ają charak ter hipotetyczny. Mogą

zajść fak ty , które część lub całość tego 
rozumowania zrobią przedmiotowym: np. 
zwycięstwo rewolucji komunistycznej 
w świecie lub daleko idące zniszczenie 
któregoś z krajów  w przyszłych działa­
niach wojennych. Mogą zajść i niespo­
dziewane fak ty  pomyślne, jak  niespo­
dziewana była w końcu Pierwszej W ojny 
Światowej równoczesna klęska Niemiec 
i Rosji. Byłoby jednak niedorzecznością 
budować cokolwiek na przeczuwaniu 
zdarzeń nadspodziewanie pomyślnych. 
Polityka obliczona na w ydarzenia p rze­
ciętne bardzo łatwo w ykorzystuje po­
myślny obrót wydarzeń. Polityka obli­
czona na najpom yślniejsze wydarzenia, 
praw ie zawsze chybia i prowadzi do 
klęsk. Idzie tylko o to, by przewidując 
trzeźwo, nie zamykać sobie drogi do 
urzeczywistnienia dalej idących celów, 
jeśli spraw y ułożą się nadspodziewanie 
lepiej. Dlatego szkodliwe są wszelkie 
sztywne doktrynerskie deklaracje i wszel­
kie b ranie marzeń za prawdopodobień­
stwo.

W humorze ludowym rolą głupca jest 
dać się komuś nabrać i dostać za to w a­
ły ku uciesze wszystkich. To prym ityw ­
ne pojęcie głupoty pasuje także do g łu­
piej polityki.

W humorze literackim  niezapom nia­
ną postacią je s t dickensowski Mr. Mi- 
cowber, k tóry  wciąż oczekuje niespodzie­
wanie pomyślnych wydarzeń i pow tarza­
jąc, że Som ething m usi happen, po­
pada w coraz czarniejszą nędzę.

Mi c h a ł  St a c h n i k

SOWIECKA DEFLACJA
REFORM A pieniężna w Rosji Sowiec­

kiej z dnia 14 grudnia ub. r. je s t 
niezmiernie sym ptom atyczna z punktu 
widzenia sowieckiego systemu gospodar­
czego.

N auka sowiecka (właściwiej było by 
ńodać „tak  zw ana“ nauka — ze względu 
na je j dogmatyczność i b rak  dowodo- 
Wości) bierze za punkt w yjścia burżua- 
zyjne teorie o pieniężnych przyczynach 
kryzysów w systemach kapitalistycznych 
i głosi aksjom at, że w systemie sowiec­
kim nie ma i nie może być kryzysów, 
zwłaszcza pow stających na podłożu zabu­
rzeń w mechanizmie pieniądza. K ryzy­
sów być nie może dlatego, że nie istnieje 
własność pryw atna środków produkcji, 
«ała wytwórczość i cały obrót są ściśle 
ujęte w ram y gospodarki planowej i dys­
pozycja procesami ekonomicznymi je s t 
tek ściśle scentralizowana, że żadne „nie­
dostosowanie się“ elementów gospodarki, 
rodzące kryzys, nie może się w prost wy­
darzyć. Słowem, gospodarka sowiecka 
Jest gospodarką bezkryzysową.

Pomijam argum ent główny. Jeśli 
Przy zdecentralizowanej dyspozycji gos­
podarczej w ydarzają się błędy, które po­
tra f ią  zrodzić kryzys, to, uwzględniając 
Pawet zjaw iska zaraźliwości tych błę­
dów i ich kum ulacji, nie ma powodu do 
twierdzenia, by tego rodzaju przyczyny 
Pyły większe od przyczyn kryzysów 
^  systemie scentralizowanej dyspozycji. 
W tym drugim  wypadku błąd może "wy­
darzyć się bez etapów pośrednich, z po­

minięciem drogi składania się wielu błę­
dów na jeden duży błąd. W systemie 
scentralizowanej dyspozycji błąd może 
być popełniony od razu na najw iększą 
skalę przez dyktatorów  życia ekonomicz­
nego.

In teresu je mnie w danym wypadku 
inny aspekt zagadnienia bezkryzysowości 
gospodarki sowieckiej. Mianowicie, cho­
dzi mi o to, czy sam tryb  procesów gospo­
darczych w ram ach systemu sowieckiego 
bardziej sprzy ja bezkryzysowości aniżeli 
tryb  tych procesów w gospodarstwach 
tzw. burżuazyjnych. Jak  wiadomo, gos­
podarka sowiecka tym się między innymi 
różni od gospodarki tzw. burżuazyjnej, 
że w tej pierwszej kładziony je s t specjal­
nie duży nacisk na procesy kapitalizacji, 
że dochód konsumowany ulega stałem u 
naciskowi w sensie redukcji na rzecz 
dochodu kapitalizowanego, że do proble­
mu inwestycji podchodzi się w sposób, że 
użyję tego wyrażenia, bardziej bez­
pośredni — rozbudowuje się przemysł 
dóbr wytwórczych, nie czekając na  to, 
aż rozbudowa przemysłu dóbr w ytw ór­
czych stanie się organiczną konsekwen­
cją rozwoju przemysłu dóbr spożycia 
itd., itd.

Otóż, o ile na  gospodarkę sowiecką 
spojrzym y od te j strony, to musimy 
dojść do wniosku, że sowiecki tryb  pro­
cesów gospodarczych nie tylko nie mniej 
sprzy ja kryzysowości, lecz, co więcej, 
w łaśnie dzięki niemu gospodarka sowiec­
ka je s t bardziej s tru k tu ra ln ie  skazana

na kryzysowość. Kryzysowosc ta  w yra­
ża się w tym, że w gospodarce sowieckiej 
stale w ystępuje dysproporcja pomiędzy 
ilością środków pieniężnych, które lud­
ność otrzym uje w postaci płac, a ilością 
dóbr spożycia, które ludność może n a ­
być. S tąd musi stale -występować tenden­
cja zwyżki cen dóbr spożycia.

Powyższa obserwacja może spotkać 
się z twierdzeniem, że ponieważ ap a ra t 
dystrybucji je s t upaństwowiony, można 
zawsze uciąć głowę zwyżce cen. Nie cały 
jednak obrót handlowy, naw et oficjalny, 
przechodzi przez a p a ra t państwowy, w r a ­
mach obrotu urzędowego istn iały  ceny 
handlowe obok kartkowych, a co najw aż­
niejsze istn ieje w Rosji olbrzymi czarny 
rynek. L ektura kroniki sądowej w P raw ­
dzie i w Izw iestiach  w ostatnich latach 
wyraźnie u jaw nia fak t, że transakcje  
„na lewo“ różnymi artykułam i odbywa­
ją  się często wcale nie w ilościach deta­
licznych. Idą one na wagony, a naw et na 
pociągi. Słowem, system sowiecki nie mo­
że uniknąć zwyżki cen dóbr spożycia. 
W prawdzie ta  zwyżka nie zawsze je s t 
oficjalna, ale zawsze je s t destrukcyjna: 
z rynku oficjalnego przeciekają tow ary 
na rynek wolny, yrzględnie czarny, 
oficjalny a p a ra t dystrybucji i oficjalna 
w ym iana są co chwila dezorganizowane.

Aby powyższą obserwację jeszcze 
bliżej w yjaśnić, zatrzym ajm y się na moż­
liwie najkrótszym  etapie gospodarki so­
wieckiej, w yobrażając sobie jakąś fazę 
ruchu cen, k tó rą  nazwiemy poziomem
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cen w danym momencie. Danemu pozio­
mowi cen odpowiada określona repartycja 
czynników produkcji. W każdej następ ­
nej fazie ta  repartyc ja  zaw iera nowe 
zaakcentowanie przydziału czynników 
produkcji do produkcji dóbr w ytw ór­
czych i w związku z tym sum a płac 
w przemyśle dóbr wytwórczych (naw et, 
jeśli płace jednostkowe nie u legają zm ia­
nie, a tylko w zrasta ogólna liczba za­
trudnionych) zawsze wyprzedza w zrost 
produkcji dóbr spożycia. Okazuje się da­
lej, że ten sowiecki to talny a p a ra t reg la­
m entacji nie je s t w stanie ściągać nad­
wyżki siły nabywczej, w ystępującej 
wskutek ciągłego akcentowania rozwoju 
produkcji dóbr wytwórczych bez wzglę­
du na dysproporcję, zachodzącą pomiędzy 
rozwojem tej w łaśnie produkcji, a roz­
wojem produkcji dóbr spożycia. S tąd za­
burzenia w systemie pieniężnym gospo- 
dark i sowieckiej są o wiele częstsze, an i­
żeli w systemie kapitalistycznym , cho­
ciaż teoria sowiecka twierdzi, że je s t 
odwrotnie. Te zaburzenia w ystępują n a ­
wet w oki*esie najbardziej pokojowym.

Każdy k ra j w ojujący musiał podczas 
wojny przesunąć akcenty w rozwoju swo­
je j produkcji: m usiał systematycznie 
upośledzić produkcję dóbr spożycia na 
rzecz produkcji wojennej. Innym i słowa­
mi, gospodarka każdego k ra ju  w oju ją­
cego m usiała zbliżać się w pewnym sen­
sie do wzoru sowieckiego. S tąd też każ­
dy taki k ra j wyszedł z wojny z ciężarem 
inflacji. Ale — w pi'zeciwieństwie do 
tego — inflacja  sowiecka po wojnie nie 
je s t zjawiskiem nowym na tle właściwo­
ści system u; natom iast była ona niew ąt­
pliwie nieporównanie większa od nor­
malnych, pokojowych, periodycznych in ­
flacji sowieckich.

Aby gospodarka sowiecka mogła 
funkcjonować, konieczne stało się prze­
prowadzenie deflacji z 14 grudnia ub. 
roku. A p ara t sowiecki nie był już w s ta ­

nie dawać sobie rady z nadm iarem  rubli 
w obiegu. Zbyt duża ilość rubli znajdo­
w ała się poza kontrolą, to ru jąc  sobie 
własne drogi, rozw ijając czarny rynek. 
Pewna liczba ludzi, którzy zgromadzili 
ruble, była uniezależniona w pewnym 
sensie od ap a ra tu  państwowego. Pomimo 
niebywałej drastyczności systemu, zaczę­
ło jakby powstawać pryw atne życie gos­
podarcze.

W deflacji z dnia 14 grudnia ub. r. 
chodziło więc głównie o to, aby zreduko­
wać ilość rubli, znajdu jącą się w rękach 
publiczności. W tym  zakresie deflacja 
była najradykaln iej sza. W zam ian za 10 
dawnych rubli ich dzierżyciele mieli 
otrzymywać 1 rubla nowego. Bardzo wie­
lu dzierżycieli rubli nie zgłosiło się jed­
nak do w ym iany: widocznie woleli u tra tę  
fo rtuny  od obozu koncentracyjnego, któ­
ry  groziłby nie tylko w wypadku niewy­
jaśnionego pochodzenia tych rubli, ale 
również dlatego, że ich właściciele są 
swego rodzaju prom otoram i obrotów 
prywatno-gospodarczych.

Inaczej zostali potraktow ani ci lu­
dzie, którzy mieli swoje pieniądze w k a­
sach oszczędnościowych. Chociaż i w kła­
dy musiały być zredukowane, ale — 
z drugiej strony — były one pod kontro­
lą, więc re lacja  przy zam ianie była ko­
rzystniejsza. P rzy  wkładach do 3 t.ys. 
rubli dawano rub la za rubla, przy w kła­
dach od 3 tys. rb. do 10 tys. rb. — 2 
ruble nowe za 3 sta re , przy wkłada *h 
ponad 10 tys. rb. dawano za 2 s ta re  
ruble 1 nowego.

Rachunki bieżące spółdzielni i kołcho­
zów były przeliczone w stosunku 5 r-*. 
starych  za 1 nowego..

Nie będę wymieniał innych relacji 
przeliczeniowych.

Przeprowadzona deflacja ma dać: 
(a) podniesienie efektywności systemu 
pieniężnego z punktu  widzenia realizacji 
celów gospodarki sowieckiej; (b) zlikwi­

dowanie enklaw pryw atno-gospodar­
czych, które nota bene od 30 la t są  tę ­
pione i ciągle przy pierwszej okazji w tej 
lub innej form ie pow stają; (c) obniże­
nie cen.

W arto  wspomnieć, że obniżenie cen 
(właściwie cen rozrachunkowych) zosta­
ło już wyzyskane przez propagandę so­
wiecką na zagranicę. Ponieważ po re fo r­
mie z 14 grudnia ub. r. operacje gospo­
darcze będą dokonywane przy niższych 
cenach obrachunkowych, zrealizowanie 
takich samych, jak  dawniej zadań gospo­
darczych może być wyrażone obecnie 
w mniejszej ilości rubli. O ile na przy­
kład dawniej koszty wytworzenia „x“ 
tanków były wyrażone w  „y“ rublach,
0 tyle tei'az koszt wytworzenia tych ,,x“ 
tanków może być wyi’ażony w „y-n“ rub ­
lach. Otóż, słynne obniżenie budżetu wo­
jennego ZSRR nie je s t niczym innym, 
jak  przyjęciem niższej stopy obrachun­
kowej w rublach dla takiego samego, 
a może naw et większego, program u rze­
czowego.

Równocześnie z deflacją został znie­
siony system kartkow y. To drugie zai-zą- 
dzenie je s t aktem  kapitu lacji sowieckie­
go systemu reglam entacyjnego. System 
kartkow y został nie dlatego zniesiony, że 
podaż dóbr spożycia je s t dziś w y sta r­
czająca, ale dlatego, że dotychczasowy 
system reglam entacji nie funkcjonował 
zupełnie. D eflacja ma stworzyć w arunki 
pewnej stabilizacji cen (prawdopodobnle­
nie na  długo) i ujednolicenia cen.

Zarządzenia z 14 grudnia ub. r, są 
głównie charakterystyczne z dwóch po­
wodów: po pierwsze, z powodu organicz­
nych wad sowieckiego systemu gospodar­
czego, po drugie — z powodu impotencji 
sowieckiego system u kontroli i reglam en­
tacji. Okazuje się, że to ta lna  kontrola
1 reglam entacja nie je s t synonimem sku- 
tecznej kontroli i reglam entacji.

W IKTO R TR O ŚCIA N K O

OBLICZE BIAŁORUSI
N i e o b e c n o ś ć  państw a polskiego 

w w. XIX , w wieku form ow ania się 
nowoczesnych idei narodowych, socjal­
nych i politycznych, była o wiele bardziej 
szkodliwa na wschodzie tery torium  pań ­
stwowego dawnej Rzeczypospolitej, niż 
w centrum  Polski, czy naw et na je j za­
chodzie. Centrum  zachowało przez pe­
wien czas po rozbiorach resztki adm ini­
s trac ji polskiej, rozwijało się k u ltu ra l­
nie i gospodarczo, ściągając na siebie 
uwagę wszystkich Polaków zarówno 
w czasach spokoju, jak  i podczas akcji 
powstańczych dowodzonych z W arszaw y; 
gdy akcje te kończyły się ciężką tragedią 
i ściągały na społeczeństwo masowe akty  
te rro ru , skutki psychiczne rozciągały się 
na cały naród.

Na ziemiach zachodnich program  wy­
narodowienia Polaków i w yparcia ży­
wiołu polskiego z jego siedzib pomyślany 
był bardziej precyzyjnie przez zaborcę, 
z zastosowaniem całego w achlarza środ­
ków od kokietowania niektórych grup 
społecznych, aż do fizycznego te rro ru  
czasów W rześni. Tam jednak każda dzia­
łalność germ anizacyjna i wszelkie poczy­

nania polityczne wymierzone przeciw n a­
szemu narodowi spotykały się z zimną, 
lecz bardziej stanowczą niż gdziekolwiek 
i bardziej jednolitą reakcją całego spo­
łeczeństwa, nie tylko w klasie jego poli­
tycznych przywódców, lecz także w w ar­
stwie śi*edniej i wśród ludności w iejskiej.

Stąd inny typ bohaterów przekazują 
te ziemie naszemu pokoleniu, przedsta- 
staw iając przykłady organizatorów  życia 
kulturalnego, gospodarczego, przykłady 
trzym ania się ziemi, pojętej nie tylko 
jako prym ityw na własność i obiekt po­
siadania, lecz jako obowiązek narodowy. 
W alka o serce Polski i je j zachód, mimo 
wielu dziesiątków la t prześladowań, nie 
przyniosła tych powikłań wewnęti’znych, 
z jakim i naród nasz spotkał się na wscho­
dzie.

Główną tego przyczyną był fak t zróż­
niczkowania składników etnicznych i cy­
wilizacyjnych, a co zatem idzie, tru d n ie j­
szy proces ujednolicenia się ku ltu ra lne­
go tych ziem; niższy niż gdzie indziej 
poziom ku ltu ra lny  i s tan  uświadomienia 
narodowego ma swoją przyczynę w tym 
niezwykle ciekawym procesie przem ian,

jak i w ciągu kilku wieków państwo pol­
skie wytworzyło na przecięciu się dwóch 
światów. Nie można wszystkiego zrzucać' 
na akcję zaborcy, na ugruntow anie ciem­
noty przez rządy carskie, trzeba nato- 
tom iast przyczyn szukać głębiej i stw ier­
dzić, że tradycyjne środki oddziaływania 
kulturalnego były mniej skuteczne na 
tych ziemiach niż gdziekolwiek, na sku­
tek braku upowszechnienia się ku ltu ry , 
ten zaś b rak  spowodowany je s t w głów­
nej mierze przez różnolitość i złożoność' 
podstaw cywilizacyjnych.

Ta wreszcie część Polski, k ra ina  b ra ­
my smoleńskiej, była podobnie jak  k rań ­
ce południowe Rzeczypospolitej „bram ą 
na wciąż o tw artą“ , miejscem, kędy 
wdzierała się Azja z je j systemem f i­
zycznej likwidacji śladów obcej, n iena­
w istnej ku ltu ry  Zachodu. Nigdzie też 
indziej owe naw roty wojennych pożóg 
nie pozostawiły tylu zgliszcz i tak  b ar­
dzo nie wyludniły ziemi ja k  tam  — 
na wschodzie, ślady  tego okrucieństwa 
przetrw ały  naw et w zabytkach historycz­
nych; jednym  z nich je s t obraz wiszący 
w krużganku klasztornym  ojców Bern a r-
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‘dyno w w W ilnie, przedstaw iający tak  ty ­
powe dla tych ziem sceny męczeństwa 
za w iarę i wszystko, co reprezentował 
•chrześcijański zachód. Patronem  tych 
ziem został św. Andx‘zej Bobola, którego 
śmierć je s t także dla spraw y typowa. 
Starcie się dwóch światów i teren  tego 
histotycznego procesu napełniały i n a ­
pełniają po dzień dzisiejszy n ieustanna 
pożoga, krew i gwałt.

To nie Polska była państwem, k tó­
remu było zbyt ciasno i duszno w jego 
granicach. Broniła tylko ziem, które do 
naszego związku państwowego przystąp i­
ły napraw dę dobrowolnie, idąc ku zacho­
dowi instynktem  człowieka szukającego 
prawdy. Ku Europie i zachodowi kom­
pleksem cywilizacyjnej niższości ciążyły 
ludy mieszkające z tej i tam tej strony 
Uralu, ludy koczownicze i stepowe. [Tutaj 
bowiem, ód W isły zaczynając rozciągało 
się ogromne centrum  naszej cywilizacji, 
centrum  kształtu jące oblicze św iata; tu  
trzeba było być obecnym, żeby to oblicze 
formować po swojemu. W śród innych po­
wodów nieustannych pochodów Moskwy 
i Rosji na zachód ta  przyczyna psycholo­
giczna stanow iła rys bardzo ważny, 
a niekiedy (jak  w czasach dzisiejszych) 
dochodziła do wynaturzonego m istycyz­
mu, do psychozy i niczym niepohamowa­
nej żądzy urządzenia św iata według jed­
nego schematu.

Te właśnie ziemie polskie, leżące 
w bram ie wojennych pochodów, spotkał 
■«ios najdotkliwszy przez odejście organi­
zatora i obrońcy tych ziem w takim  sty ­
lu życia jak i został obrany na przełomie 
XIV i XV w. Cały czas krzepnięcia św ia­
domości narodowej, narodzenia się no­
woczesnych insty tucji społecznych, czas 
nvganizowania współczesnego narodu 
* państw a został stracony niepowrotnie. 
Wtedy, kiedy chłopi francuski, niemiecki 
1 polski szli krok po kroku ku swojej 

em ancypacji społecznej, rozszerzając
ten sposób organizację narodu — 

ehłop białoruski na przestrzeni od Smo­
leńska, W itebska i Połocka po Polesie 
1 Puszczę Białowieską odciągany był 
''[ głąb mroku cywilizacyjnego, sta jąc  się 
obiektem wysiłków przeciwko dotychcza­
sowemu związkowi narodowemu i pań­
stwowemu.

Gdy w czasie pierwszej wojny świa- 
¡iędzy wojnam i, pod- 
i te raz wreszcie kto- 

>wić o „sprawie bia- 
lożna założyć, że u j­

muje rzecz powierzchownie, a istoty nie 
albo znać nie chce. Jeszcze częściej 

pgadn ien ie to w ygrać chcą obce inte- 
, esy, za cenę przyszłości milionów ludzi 
Kupić chcą fałszywy pokój, albo też zrea- 
izować w polityce jak iś  oderwany dog- 

il1ut będący wyznaniem w iary  polityczne­
mu sekciarstwa.

^ wej, w okresie m 
uzas wojny ostatniej 
Kolwiek zaczyna mć 
lubuskiej“ , z góry n

Isto tą  spraw y białoruskiej je s t to, że 
Jako zjawisko polityczne je s t ona stwo­
rzona sztucznie, bez należytego oparcia 

tendencje w łasnej grupy społecznej, je j 
®.e * zadania. Ktokolwiek oddychał po- 
retrzem ziemi białoruskiej i przeżył nie­

jeden dzień z je j ludźmi, zrozumiał do- 
2e , dlaczego w łaśnie stam tąd  mogli 
y jść : Mickiewicz, Moniuszko, Chodźko, 

k^eszkow a, Syrokomla, Karłowicz. Gdy- 
^ się zdołało zdefiniować dokładnie nie- 
ypowiadane tęsknoty człowieka tych 

, r°n, można by na pewno sprowadzić je 
°  dwóch zasadniczych: pierwotnego 

Plzywiązania do ziemi, jako do n a jład ­

niejszej pod słońcem oraz silniej niż 
gdziekolwiek odczutej potrzeby duchowej 
dojścia do sedna prawdy. Te dwie cechy, 
które w tanim  wydaniu s tw arza ją  za­
ściankowość i zabobonny mistycyzm — 
przeniesione pod niebo Nowogródka da ją  
człowiekowi o pełnej w artości znamię 
wysokiej klasy ku ltu ra lnej.

Cała rzecz jednak w tym, że życie na 
tych ziemiach wym aga od człowieka nie 
tylko podświadomych tęsknot, ani naw et 
gotowości poświęceń, lecz — i to przede 
wszystkim — umiejętności, k tóre daje 
rozum, doświadczenie, organizacja i nau­
ka. Tego wszystkiego zaś na ziemiach 
tych zabrakło, bo nie m iał się kto o to 
zatroszczyć.

Idea polska w wieku X IX  dążąca do 
zjednoczenia ziem polskich nie była rea li­
zowana w sensie politycznym. Powstanie 
listopadowe miało jako  hasło swój „pro­
gram  wschodni“ , narzucony przez wileń­
skiego profesora historii Joachim a Le­
lewela, lecz nie obmyśliło przedtem spo­
sobów realizacji tego program u inaczej 
ja k  akcją zbrojną. Je s t więc to pow sta­
nie na tery torium  północno-wschodnim 
Rzeczypospolitej walką o powrót do pań­
stwowości polskiej. T ragedia nieudanych 
wysiłków, upadek pow stania i konsek­
wencje z tym związane zapoczątkowały 
w łaśnie „kwestię b iałoruską“. Rok 1839 
je s t świadkiem wzmożonej ofensywy ro­
syjskiej przeciwko katocylizm owi; znie­
sienie unii kościelnej postawiło ludność 
w iejską przed wyborem: przyjęcia p ra ­
wosławia lub skazania się na nieustanne 
szykany adm inistracji carskiej. Nacisk 
ten spowodował znaczny odpływ ludności 
od katolicyzmu, sta jąc  się tym samym 
początkiem większej dezorientacji naro ­
dowej na tych terenach. Ze smutkiem 
stwierdzić trzeba, że czasy rom antyzm u 
w litera tu rze  i rom antyzm u w polityce 
niewiele zdziałały dla podtrzym ania i zor­
ganizowania mas, wystawionych na n a ­
cisk zewnętrzny. To praw da, że w lite­
ra tu rze  panowała moda na regionalizm, 
na tzw. ludowość. Goszczyński, Zaleski, 
Malczewski sławili swoją ziemię 
„ukra inną“ w elegii, dram acie i liryce; 
filomaci i filareci produkowali białoru­
skie wiersze, recytowane z zapałem przez 
Czeczota, Pietraszkiewicza, Zana i Mic­
kiewicza. Po uciszeniu się burzy pow­
stańczej epigoni rom antyzm u: B arsz­
czewski, W incenty Dunin-M arcinkiewicz 
i najw ybitniejszy — Kondratowicz, pod­
chw ytują daw ną melodię ludową i pisząc 
po polsku od czasu do czasu „zanucą“ 
coś po białorusku.

Pow stanie styczniowe niszczy b ru ta l­
nie i ten wielki okres, o którym  czasami 
mówią ja k  o „okresie początków lite ra ­
tu ry  białoruskiej“ .*) Jeśli coś z tego 
zostało to odrobina snobizmu regionalne­
go, k tóra w połączeniu z am bicją, po kil­
kudziesięciu latach, stworzy siłę odśrod­
kową. N a razie jednak, w wieku X IX  
w arstw y, które mogą siebie określić po 
łacinie mówią o sobie: gente russus al- 
bus, natione polonus.

Akcja zbrojna 1863 roku nie ogarnia, 
podobnie ja k  i gdzie indziej, szerokich 
mas, choć ci co walczą, robią to niegorzej

*) Nieporozumieniem było by nazy­
wać pomnikami lite ra tu ry  białoruskiej 
druki siedemnastowieczne, choć okres ten 
wydaje dużo publikacji w języku rusko- 
cerkiewnym, żeby dla przykładu przy­
pomnieć s ta tu t litewski.

od innych w Polsce, um ierają  po boha­
tersku, a więcej może od innych w ysta­
wieni są potem na ciosy M urawiewa. 
Znoszą to również po bohatersku, są bo­
wiem prości we wszystkim. Gdzieś w la ­
tach 1924—25, au to r tych uw ag spoty­
kał w jednej z wsi koło Wołożyna s ta r ­
ca, pracującego od św itu do zmroku na 
polu i w gospodarskim obejściu; mówio­
no a nim we wsi, że chodził w 63 „do la ­
su“ ; sam nic nie mówił, bo po co — p ra ­
cować i tak  trzeba.

L ite ra tu ra  rewolucyjna roku 1863, po­
sługuje się językiem białoruskim  w ce­
lach propagandowych. Polacy redagują 
broszury i odezwy, Polak w ydaje p ierw ­
sze pisemko w języku białoruskim  (H u ­
tn ika). Upadek pow stania wśród in ­
nych represji sprowadza zakaz używania 
czcionek łacińskich, dalszy ucisk re lig ij­
ny, dalsze „nawrócenia się“ w stylu 
wschodnim. Całe wsie zapisywane są na 
prawosławie. O takim  „chrzcie“ opowia­
dali mi pp. Karpowiczowie, właściciele 
Czombrowa, pokazując na sto jącą na 
wzgórzu cerkiewkę; Czombrów w ku ltu ­
rze polskiej znany je s t stąd, że właśnie 
ten dwór s ta ł „przed la ty  nad brzegiem 
ruczaju“ , jako Soplicowo z Pana T a­
deusza.

Życie ostatniego ćwierćwiecza na zie­
miach białoruskich w dawnej Rzeczypo­
spolitej nie należy do sztuk łatwych. Po­
bory rek ru ta , analfabetyzm , zmęczenie 
popowstaniowe w arstw y przodującej — 
ziem iaństwa i trzym anie się przez n ią  na 
powierzchni gospodarczej — oddziaływu- 
ją  na  masy wiejskie w sposób przygnę­
biający. O sta tn ią  ostoją polskości sta je  
się kościół katolicki, o którego istnienie 
ludność zabiega w sposób zazdrosny, nie 
dopuszczając naw et w łasnej mowy ludo­
wej w obawie, by pod tym pozox‘em nie 
wprowadzono potem prawosławia. Tak 
samo protestować będzie już na początku 
XX wieku, przeciwko zapisywaniu dzie­
ci szkolnych do rubryk narodowości b ia­
łoruskiej na podstawie języka domowego.

W alka ta  zajm uje sporo miejsca 
w skąpej zresztą litera tu rze  polskich 
federalistów , wśród których najczynniej- 
szy — Leon W asilewski wyciąga oczy­
wiście wnioski potrzebne do założeń dok­
trynalnych.

W owym czasie, w latach, któi*e za­
mykały wiek XIX żadnej jeszcze polity­
ki, w prawdziwym tego słowa znaczeniu, 
na dawnych ziemiach północno-wschod­
nich Rzeczypospolitej nie upraw iano. Za­
daniem naczelnym było niedopuszczenie 
do w yrw ania z wpływu ku ltu ry  polskiej 
i poczucia polskiej wspólnoty dużej m a­
sy społecznej, bezbronnej niemal wobec 
potężnego nacisku. Tx*zeba jednak od r a ­
zu przyznać, że wiek ten nie widział zor­
ganizowanej akcji polskiej, ja k  to się 
działo w innych częściach naszego kx*aju. 
B rak ten spowodowany był kilkoma przy­
czynam i: po pierwsze akcja taka była by 
zgniecona na modłę M urawiewa, po dx-u- 
gie w arstw y czynne społecznie i politycz­
nie powalone represjam i po powstaniu 
ograniczały się do działalności gospodar­
czej, po trzecie uświadomienie narodowe 
i zainteresow anie się spraw am i publicz­
nymi w ogóle było znikome wśród spo­
łeczeństwa wiejskiego. W tych w arun ­
kach — nieistnienia działalności narodo­
wej — pow stała nam iastka politycznego 
działania i politycznych koncepcji: sen­
tym entalny regionalizm i utożsamienie 
folkloru z k u ltu rą  nai’odową; zacieśniono
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horyzont do gminy, powiatu, czy guber- 
nii. Tu również pow stawała i hodowała 
się polityka odwetu, rewolucji, powalenia 
nieprzyjaciół „z Bogiem, albo mimo Bo­
g a“. Czekanie na odwet i regionalizm 
upraw iany przez Polaków, których brak  
państw a wybił z równowagi umysłowej 
i psychicznej — stanowi zaczątek ruchu 
separatystycznego podjętego po k ilku­
dziesięciu latach na  tam tych terenach. Do 
wieku jednak X IX  w żadnym razie nie 
można odnieść nazwy początków czy na­
rodzin tego separatyzm u. Dopiero sy tua­
cja w ew nętrzna rosyjska, a w związku 
z tym  przygotowywanie rewolucji poru­
szyło wszystkie sprężyny, w miejscach, 
gdzie mechanizm państwowy Rosji mógł 
się niebezpiecznie rozgrzać.

W roku 1902 młodzież polska na un i­
w ersytetach rosyjskich tworzy stow arzy­
szenia regionalne; w tym  samym czasie 
w Mińsku pow staje Białoruska Partia  
Rewolucyjna, przyjm ując program  soc- 
jalrew olucjonistów  rosyjskich. W rok 
potem Polska P a r tia  Socjalistyczna za­
czyna interesować się działalnością tej 
grupki, a następnie subsydiować je j dzia­
łalność. W bardzo krótkim  czasie g rupa 
ta  zmienia dw ukrotnie nazwę, by jako 
Białoruska Hromada Socjalistyczna  n a j­
ściślej współpracować z PPS. W tych 
samych latach polska polityka narodowa 
przeprowadza na dawnych ziemiach Rze­
czypospolitej wybory do pierwszej Dumy 
rosyjskiej uzyskując na tych ziemiach 
olbrzymi sukces, t j .  reprezentację polską. 
W ten sposób na zam arłym  do niedawna 
terenie ożywiła się akcja polityczna, wy­
tw arzając  dwa kierunki: jeden idący do 
wywołania rewolucji w Rosji i zaanga­
żowania w nim sił polsko-białoruskich, 
drugi — m ający na celu odbudowę pań ­
stw a i w związku z tym  organizujący 
społeczeństwo wyłącznie do tego celu.

Omawiając te  czasy w książce Poli­
tyka  Polska i Odbudowanie P aństw a  pod­
kreśla  Dmowski sta łą  tendencję Rosji do 
zabezpieczenia się na każdą ew entual­
ność, naw et na tę bardzo dla Rosji n ie­
pomyślną — resty tucji państw a polskie­
go. Dlatego to ciasna polityka rządów 
rosyjskich przed pierwszą w ojną św ia­
tową dążyła wszędzie od osłabienia sił 
polskich. W ykorzystano w tym  celu 
wszelkie ruchy odśrodkowe. Były one dy­
skretn ie podtrzym ywane, przy jednocze­
snym wzmacnianiu rusyfikacji głównie 
przez prawosławie. Tam więc gdzie n ich 
regionalny kolidował z akcją rosyjską 
następow ała wzmożona działalność ca r­
skiej adm inistracji, tam  natom iast gdzie 
panowało zgodne współżycie ludności mó­
wiącej po polsku i po białorusku — 
urzędnicy carsicy zapisywali do grupy 
narodowej białoruskiej każdego kto nie 
mówił literacką polszczyzną.

Wybuch wojny światowej zasta je  zie­
mie północno-wschodnie Rzeczypospolitej 
w stadium , w którym  jakakolw iek akcja 
organizacyjna na większą skalę była ze 
strony polityki polskiej niemożliwa, n a ­
tom iast możliwe były przy cichej zgo­
dzie Rosji, a naw et przy je j inspiracji, 
wszelkie działania wymierzone przeciw­
ko Polsce. Dopiero jednak Niemcy, za j­
m ując te ziemie oraz instalu jąc na  kilka 
la t linię fron tu  dzielącą Białoruś, rozpo­
częły gorączkową robotę w ypierania pol­
skości z tego rejonu i przygotowywania 
(jak  się okazało nieszczerze) drobnych 
form acji quasi-państwowych na wschód 
od Rzeszy. M iała ona, w razie zwy-

cięstwa niemieckiego sięgać po P e te r­
sburg. K rótkotrw ała kokieteria władz 
wojskowych pod adresem  Polaków 
(odezwa gen. hr. Pheila z 18. XI. 1915 
roku) ustąp iła  miejsca równie nieszcze­
rym lecz za to ostentacyjnym  zaintereso­
waniom Białorusinam i a później L itw i­
nam i. Nie to je s t przecież znamienne, że 
Niemcy zaczęli wygrywać Białorusinów 
przeciwko Polakom, że otw ierali niepro­
porcjonalnie dużą liczbę szkół białorus­
kich i założyli antypolskie pismo (H o­
rnau), znamienne je s t to, że zaczęty przed 
kilkudziesięciu la ty  przez Polaków ruch 
regionalny — w ynaturza się całkowicie 
s ta jąc  się ruchem antypolskim , głoszą­
cym program  wyrzucenia „kolonistów 
Polaków“. N auka to  bolesna wprawdzie, 
ale dosadna dla tzw. polskich prometei- 
stów. W roku 1917 g rupa białoruska 
składa Niemcom ofertę zorganizowania 
„niezależnego państw a demokratycznego“’ 
w oparciu o Rzeszę, a specjalnie o K ur­
landię. O ferta ta , jako zbyt konkretna 
i w yprzedzająca niemiecką organizację 
terenów wschodnich pozostaje bez odpo­
wiedzi. Zainteresow anie Niemców przeno­
si się na grupę polityczną litewską.

Rewolucja rosyjska ożywia znów n a ­
dzieje i działalność Hromady, k tó ra 
pragnąc wykorzystać chaos kiereńszczyz- 
ny rozpoczyna na nowo akcję białoruską. 
Polak i ziemianin — ówczesny rodzaj 
prom eteisty — Roman Skirm untt,, two­
rzy w Mińsku bardziej um iarkowany 
Bialoj'uski K om itet Narodowy  z zam ia­
rem konsolidacji różnych grup regional- 
no-politycznych. Po zjeździe wojskowych 
Białorusinów fron tu  zachodniego pow­
sta je  W ielka Rada Białoruska, w której 
dominujący wpływ uzyskują hromadow- 
cy. Rewolucja komunistyczna w paździer­
niku 1917 1’oku, przynosi na ten teren  
insty tucje bolszewickie na czele z Radą  
Kom isarzy Ludowych F rontu  Zachodnie­
go pod przewodnictwem Łotysza Lande- 
ra. N astępuje okres pierwszego sta rc ia  
między politycznym ruchem białoruskim  
(jeśli o takim  w ogóle można mówić, zwa­
żywszy różnolitość form  i tendencji) 
a ostrożnym jeszcze, ale zdecydowanym 
imperializmem sowieckim. Koncepcje b ia­
łoruskie obracały się zresztą także do­
koła autonomii w federacyjnym  pań ­
stwie sowieckim. Zapomnieli B iałorusini
0 tym, że federację w Sowietach mogli 
robić tylko bolszewicy i dlatego i ta  ofer­
ta  nie została przy ję ta , a towarzysz L an ­
der rozpędza siłą kongres białoruski 
w Mińsku. Dalsze próby polityczne ska­
zane są na konspiracje z podziemnym 
rządem, w którym  m. in. reso rt m niej­
szości polskiej p iastu je  Prystor.*)

Po zerwaniu pierwszych rokowań po­
kojowych w „ Brześciu, gdzie zresztą 
Niemcy nie dopuścili delegacji białoru­

skiej — następuje dalszy m arsz W ehr­
m achtu z zajęciem M ińska i nowe kroki 
białoruskie, przypom inające do złudzenia 
akcje Ukraińców we Lwowie w czasie 
ofensywy niemieckiej roku 1941. Niem­
cy ignoru ją Radą B iałoruskiej Republi­
k i Ludow ej i je j organ wykonawczy Se­
kretaria t Ludow y: Rada w ydaje 5 un i­
wersałów, z których już trzeci pro testu je  
przeciwko nieżyczliwości niemieckiej
1 pokojowi w Brześciu; następuje dal­
sza dekompozycja polityczna, rozłam 
w Hromadzie, pow stają nowe, liczebnie

*) S. Ełski „Spraw a białoruska“ — 
W arszaw a 1931.

bez znaczenia, p artie  polityczne. Po wy­
daniu piątego uniw ersału konspiracyjne 
władze białoruskie uchodzą na zachód. 
Dnia 24 grudnia 1918 roku bolszewicy, 
zajm ując opuszczone przez Niemców te ­
reny, p rok lam ują w Mińsku sowiecką 
republikę białoruską oraz in sta lu ją  ad­
m in istrację lokalną, w której oczywiście 
większość stanow ią komuniści z Moskwy.

H istoria w ojny polsko-bolszewickiej 
z la t 1919—20 je s t ostatnim  aktem  
olbrzymiego w strząsu światowego, w któ­
rym  zostały wystawione na ciężką próbę 
dojrzałość polityczna i polityczne kon­
cepcje powstałe w latach poprzedzają­
cych wojnę.

Zajęcie Mińska przez wojska polskie,, 
w dniu 8 sierpnia 1919 roku i działal­
ność Białorusinów orientujących się na 
Polskę wywołują dalsze pęknięcie w po­
litycznych grupach białoruskich. Zwoła­
na z insp iracji Sowietów konferen­
cja socjalrewolucjonistów białoruskich 
w Smoleńsku — w ydaje odezwę nawo­
łu jącą do podjęcia roboty dyw ersyjnej 
i prowokacyjnej przeciwko Polakom. Za 
pomocą penetracji do białoruskich insty­
tucji jak  Kom isja W ojskowa  i Rada 
Szkolna, tworzy się a p a ra t ag itacy jny  
zaopatrzony przez Sowiety w duże środ­
ki m aterialne, rzucone na szeroką akcję 
wśi\5d chłopów. Rozpoczyna się zbrojna 
dyw ersja, przygotow ująca g ru n t pod 
ofensywę Trockiego na Polskę z hasłem : 
Dajosz W arszaw u! I znowu okazało się, 
ja k  bardzo słaba i powierzchowna, nieo- 
p a r ta  na żadnej koncepcji była polityka 
am bitnych prowodyrów regionalnych. 
N astąpiły  ponowne rozłamy, wreszcie 
tzw. zamach stanu na Radzie Republikir 
w wyniku którego naw et najbardziej 
prom etejsko nastaw ione polskie ośrodki 
wojskowe i polityczne widziały się zmu­
szone do podjęcia akcji zabezpieczającej.

Klęska arm ii czerwonej nad Wisłą- 
i t r a k ta t  ryski, stanow ią finał zmagań 
na północno-wschodnich ziemiach Rzeczy­
pospolitej. T ra k ta t ryski tworzy na 
wschodzie Polski linię sensowną, zabez­
pieczającą od północy niepodległość 
państw  bałtyckich, od południa zaś Ru­
munii i półwyspu bałkańskiego. Był to 
kompromis dla Polski bolesny, jeśli się 
zważy pozostawienie poza granicam i 
państw a wielkiej masy społecznej, w któ­
rej ogromna większość zorientowana by­
ła na Polskę, lub w prost uw ażała się za 
Polaków. Rosja Sowiecka w yrzekała się 
dalszego pochodu na zachód, uznając 
s tru k tu rę  polityczną i geograficzną linii 
tra k ta tu  ryskiego.

Tworząc jednak tzw. B iałoniską  So­
wiecką Socjalistyczną Republiką  już 
wtedy otw ierała R osja możliwość niedo­
trzym ania tra k ta tu , tym bardziej, że od 
początku istnienia tej „republiki“ zary­
sowała się silna akcja przeciwko pań­
stwu polskiemu. Ale to już inna dziedzi­
na zagadnień i tem at innego artykułu-

Celem uw ag niniejszych było w pro­
wadzenie do tem atu, k tóry  przez niezna­
jomość prawdziwego oblicza Białorusi 
i je j mieszkańców urósł do zagadnienia 
problemu, sporu polsko-białoruskiego. 
Spór ten jak  i całe zagadnienie je s t roz­
dmuchany. B iałorusią i B iałorusinam i 
przerzucano się ja k  p iłką; robiła to Ro­
s ja  czasów carskich, Rosja sowiecka 
Trockiego i S talina, Niemcy W ilhelma II 
i Trzecia Rzesza H itle ra, wreszcie... za­
chodni p ropagatorzy tzw. linii Curzona-
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Pow staje wciąż o tw arta  kw estia te r ­
minologii, spraw a nom enklatury: naród, 
czy g rupa etniczna? Spraw a ta  była 
i je s t przenoszona na płaszczyznę pole­
miki i zadrażnień dumy narodowej. I je ­
szcze jedno pytanie wym aga głębszego 
zastanow ienia się przed zdecydowaniem 
się na odpowiedź, a  mianowicie, czy i ja  
ki związek z polityką polską może posia­
dać ta  część Białorusi, k tóra przez k ilka­
dziesiąt la t operowana była przez reżym 
sowiecki w granicach BSSR?

Na płaszczyźnie polemiki jedynie od­
powiedź na te py tan ia nie je s t możliwa.

Ogromna większość Polaków zn a ją­
cych istotę rzeczy spokojna je s t o to, że 
społeczeństwo zamieszkujące nasze te ry ­
torium  państwowe w granicach sprzed 
ostatn iej wojny oczekuje na powrót pań­
stw a polskiego i wydarzenie to przyjm ie 
z całym zrozumieniem, jakie dało trag icz­
ne doświadczenie ostatnich okupacji.

wpływ jednego pisarza na wyobraźnię 
drugiego, pociąga za sobą przeniesienie, 
choćby częściowe, ideologii, nastro ju , ele­
mentów uczuciowych. Otóż trudno 
wyobrazić sobie bardziej odmienne po­
staw y, zarówno umysłowe ja k  uczuciowe, 
autorów  do tem atu i bohatera — ja k  po­
staw y Dostojewskiego i Conrada, w obu 
omaAvianych powieściach. Dostojewski 
tkwi do tego stopnia w atm osferze swej 
powieści, że wydaje się ona koszmarem 
jego rozgorączkowanego mózgu, a Ras- 
kolnikow, choć przestępca, je s t praw dzi­
wie tragicznym  bohaterem. W lodowa­
tym z pozoru utworze Conrada Rosja 
oglądana je s t ironicznymi „oczami Za­
chodu“ , a student Razumow w ydaje 
się tragikom iczną figu rą , k tórą 
spod obstrzału miażdżącej pogardy do­
bywa w końcu tylko litość au tora. T rud ­
no zaiste mówić o wymianie nastro ju , 
ocen, treści uczuciowej między tymi dwo­
ma dziełami. Może być tylko mowa o wy­
mianie — pow tarzam : mniej lub więcej 
świadomej — nagich faktów.

Nie zawsze Conrad był tak  odległy 
od św iata Dostojewskiego. We wczesnych 
jego utworach dadzą się dostrzec, jeżeli 
nie wpływy, to nastro je  powieści rosy j­
skiej. Myślę przede wszystkim o jego 
pierwszym utworze F a n ta ź ji Ahnaye- 
ra, k tórej bohater i atm osfera przypo­
m inają pod wieloma względami Goncza- 
rowskiego Obłomowa. Conrad przezwy­
ciężył jednak w sobie szybko te  wczesne 
„słowiańskie“ elementy. W W  oczach Z a­
chodu Rosja je s t już  tylko na stole wi- 
wi sekcyjnym.

N A T C H N IE N IE
I ODPOW IEDZIALNOŚĆ ZA SŁOWO

Poleska przeciw staw ia polot Dosto­
jewskiego żmudnej pracy pisarskiej Con­
rada. Pisze ona: „Dostojewski je s t 
w spaniałym  narratorem , którem u dana 
je s t przyrodzona łatwość w ypow iadania 
się, znajdow ania właściwego słowa i su­
gestywnego stw arzan ia odpowiedniej 
atm osfery“. N atom iast: „Conrad nie był 
urodzonym pisarzem  w tym znaczeniu, by 
wyrazy same cisnęły mu się pod pióro. 
Miał on dużo do powiedzenia, ale w ysła­
wiał się z trudem “.

Poleska form alnie ma rację. Ale bez 
szerszego omówienia spraw y wynosi się 
mimowolne wrażenie jak ie jś  lotności ge­
niuszu Dostojewskiego, w przeciw sta­
wieniu do opornej, wypracowanej z t r u ­
dem twórczości Conrada. Poleska wzięła 
może zbyt dosłownie nax*zekania Conra­
da na jego trudności pisarskie. Trudność 
pisania jednak nie zawsze bywa spraw ą 
niedostatecznej siły impulsu twórczego, 
lub zdolności w ypowiadania się. Może 
być również i bywa u wybitnych właśnie 
pisarzy, spraw ą potężnych hamulców, 
dyscypliny pisarskiej, odpowiedzialności 
za słowo. Męczennik stylu F laubert — 
który pisał swóją Panią Bovary  przez 
7 lat, um ierając z wysiłku nad każdą 
stroną — posiada niebywałą łatwość 
i bujność frazy , o ile nie je s t ona kontro­
lowana przez jego surowe poczucie dos­
konałości. Czytajm y u tw oiy  młodzieńcze 
F lauberta , czytajm y jego listy  niezmien­
nie zam aszyste do ostatniego dnia życia. 
Podobnie we w spaniałej frazie  Conra­
dowskiej — poza nieuniknionymi momen­
tam i w yczerpania — trudno nie wyczuć 
wrodzonego polotu słowa., Z resztą sam 
Conrad wyznaje, że nieraz pisywał jak

W IT TARN AW SKI

DOKOŁA CONRADA
N a marginesie artykułu Poleskiej

N IE  mogę przejść spokojnie obok żad 
nego tem atu, który dotyczy Conra­

da — bez zaczepienia go i chęci porozma­
w iania o nim. Nic dziwnego, że nie po­
trafiłem  oprzeć się tej pokusie po prze­
czytaniu artykułu  A. Poleskiej Conrad 
i Dostojewski w styczniowej M yśli Pol­
sk iej — tym  bardziej, że artyku ł je s t 
bardzo dobry, a zagadnienia w nim po­
ruszone doniosłej wagi. Ale właśnie to 
podnieca do przedyskutow ania, czy roz­
winięcia pewnych szczegółów, które zo­
stały  mniej w yraźnie oświetlone, albo 
których oświetlenie nie tra fiło  mi do 
przekonania. Szczegółów jest kilka. 
Omówię je po kolei.

W OCZACH ZACHODU
W omówieniu zagadn ien ia : Conrad 

i Dostojewski, Poleska słusznie zaczyna 
od powieści Conrada W oczach Zacho­
du.*) Ta powieść o carskiej Rosji je s t 
istotnie punktem  stycznym, na którym  
można najlepiej śledzić stosunek obu pi­
sarzy. N iejednokrotnie już na podstawie 
tej w łaśnie powieści, posądzano Conrada 
o uleganie wpływom Dostojewskiego. Po­
leska nie wypowiada się w tej sp ra ­
wie ostatecznie. N ajpierw  pisze, że 
w W oczach Zachodu wpływ Dostojew­
skiego je s t „wcale w yraźny“ , później zaś 
jak  gdyby tw ierdzeniu temu odejmowała 
Wagę, oświadczając, że „zbieżność powyż­
sza może być najzupełniej przypadkowa 
1 nie należy je j przeceniać“ .

Stoimy jednak przed problemem, któ­
remu trzeba spojrzeć w oczy. Podo­
bieństw tematowych między W  oczach 
Zachodu a Zbrodnią, i karą  Dostojewskie­
go je s t tak  wiele, że nie sposób uznać 
ich za nieistotne i przypadkowe. Zasad­
niczą analogię podaje już Poleska: że 
bohateram i obu powieści są studenci, ła ­
mani psychicznie przez popełnione prze­
stępstwo. Do tego dołącza się i miłość, 
jako czynnik budzący sumienie obu wino­
wajców i prowadzący do w yznania wi­
ny.  ̂ Jeszcze bardziej zastanaw ia zbież­
ność szczegółów: role m atki i siostry 
w dram acie obu bohaterów; zboczenie

*) Powieścią tą  in teresu ję się od 
Jawna, Tłumaczyłem ją  na  język pol- 
ski -— ponieważ dotychczasowy przekład, 
W zbiorowym w ydaniu dzieł Conrada, po­
siada duże braki. Aktualność tego utwo- 
vu w ujm owaniu spraw  rosyjskich jest 
2dumiewająca i uważam, że zasługuje on 
^  chwili obecnej na nowe wydanie.

umysłowe obu m atek u końca powieści: 
dziwna choroba obu bohaterów po do­
konaniu przestępstw a; identyczne role 
woźnicy Ziemianicza i m alarza pokojo­
wego, którzy obaj się w ieszają pod wpły­
wem niesłusznego podejrzenia i zdejmu­
ją  ciężar podejrzeń z istotnych w inow aj­
ców. W reszcie wytworzenie przez obu 
pisarzy podobnej sy tuacji końcowej dla 
swych bohaterów: uwolnienie ich od po­
dejrzeń, by przyznanie się mogło n as tą ­
pić z własnego popędu. Określam oczy­
wiście tylko niedokładnymi skrótam i 
i nie mogę wymieniać wszystkich an a­
logii., W każdym razie zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, że W  oczach Zachodu 
je s t mniej albo więcej świadomą traw e- 
stacją  tem atu  Zbrodni i kary. Może 
właściwiej zresztą byłoby określić: pa­
rale lą  — równoległym i zarazem  kon­
trastow ym  rozwinięciem podobnego pro­
blemu.

Ja k  do takiego przetworzenia doszło? 
W yjaśnia oświadczenie samego Conrada 
w jednym  z listów pisanych podczas 
pow stawania tej powieści: 7 am trying  
to capture the very soul o f things R us­
sian (U siłu ję ująć istotę spraw  rosy j­
skich). W  oczach Zachodu zrodziło się 
zatem ze świadomego i wszechstronnego 
studium duszy i zagadnień rosyjskich 
— i Conrad sięgnął w swych rozmyśla­
niach niewątpliwie do Dostojewskiego, 
jako do najpełniejszego m ateriału  dowo­
dowego Rosji. Trzeba pam iętać, że Con­
rad znał Rosję tylko z czasów dzieciń­
stw a i że w swych dociekaniach m usiał 
opierać się w dużym stopniu na lektu­
rze rosyjskich pisarzy. Zapewne też 
w okresie pow stawania W  oczach Zacho­
du pilnie się w nich rozczytywał. Czy 
analogie, k tóre zrodziły się z, takiego 
nastaw ienia były świadome, półświado- 
me, czy naw et całkiem mimowolne — 
trudno powiedzieć i nie ma to istotnego 
znaczenia. Jedno je s t tylko istotne i wy­
daje się oczywiste: że Conrad po trak to­
wał Zbrodnią i karą jako m ateria ł do 
swych rozważań i koncepcji — tak , jak  
p isarz tra k tu je  autentyczne zjaw iska ży­
cia. Szczegóły życia są przenoszone nie­
raz do utworów sz tu k i: analogie tem a­
tyczne Zbrodni i kary  i W  oczach Za­
chodu nie m ają  również innego znacze­
nia, ja k  fak ty  życiowe dla dzieła sztuki.

Czy nie należałoby jednak mimo wszy­
stko myśleć o wpływie? Musimy odróżnić 
pojęcie wpływu literackiego od zwykłego 
w ykorzystania, czy przeniesienia szcze­
gółów z utw oru do utworu. Isto tny
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nieprzytom ny; inna rzecz, że potem po­
łowę skreślał. W arto w końcu wziąć pod 
uwagę, że Conrad był niezrównanym g a ­
wędziarzem, natchnionym  m istrzem  ży­
wego słowa — co stw ierdzają wszyscy 
jego przyjaciele.

Nie, to nie b rak  polotu, nip brak 
właściwego słowa — to tw arda kontro­
la poczucia odpowiedzialności za słowo 
i pas ja  doskonałości wyrazu, nie pozwa­
lały Conradowi na niepohamowany lot 
Dostojewskiego. Odpowiedzialność za 
wszystko; za życie i za sztukę — było 
czołowym hasłem  Conrada. I stąd  może
— nie tylko z n a tu ry  ta len tu  — wywo­
dzi się różnica między opornością w yra­
zu u Conrada, a stepową swobodą Dosto­
jewskiego.

ŹRÓDŁA HEROIZM U CONRADA
Najw ażniejszy punkt dyskusyjny zo­

stawiłem sobie na koniec. Poleska pisze: 
„Conrad je s t bardzo europejski w tym 
podkreśleniu wartości, ja k ą  ma heroizm, 
naw et w obliczu beznadziejności“ . Nie. 
Zachodnia E uropa wpoiła Conradowi 
swoją dyscyplinę, ale nie ona obdarzyła 
go swoistym zespołem beznadziejności. 
To je s t czysto „Conradowskie“ i to je s t
— polskie. Sam Conrad stw ierdzał nie­
raz z pasją , gdy dziwiono się jego od­
mienności psychicznej: że je s t ona w łaś­
nie polska. Do w ytrw ania i boju bez 
szans zwycięstwa, do „wierności spraw ie 
straconej i beznadziejnej“ , ja k  określał 
sam  Conrad — nie w ystarczy już n a jsu ­
rowsza dyscyplina (k tó ra  uczy tylko 
uczciwie zginąć), ale trzeba zaciekłej ży­
ciowej siły, k tó ra  płynie u Conrada z pol­
skiego tem peram entu.

Heroizm europejski bywa raczej 
„norm alny“ — trzeźwy i zrównoważony, 
obliczający zyski i s tra ty , skłonny w sy­
tuacjach beznadziejnych do przyzwoitego 
kompromisu. Heroizm Conrada je s t in ­
ny — bezkompromisowy i szalony, 
w zwykłym ludzkim rozum ieniu; płynie 
on z wrodzonego instynktu  walki w łaś­
ciwego narodom, które tylko wiecznemu 
bojowaniu zawdzięczają swoje istnienie, 
które przez stulecia m usiały patrzyć 
w oczy nieuniknionej zagładzie — i wy­
trw ać, i dalej walczyć — nie o zwycięst­
wo, lecz by nie zniknąć z powierzchni 
ziemi. Takiego swoistego połączenia bez­
nadziejności i walki do ostatka, nie zna 
dzisiejsza psychika zachodnio-europejska
— oscylująca pomiędzy oportunistycz- 
nym trochę idealizmem, a zdrowym scep­
tycyzmem.

Ale w obecnym groźnym czasie 
„zmierzchu E uropy“ , wobec idącej na 
S tary  św ia t nieuniknionej zda się za­
głady — bodaj, że tylko Conradowska 
postaw a, w ierna do ostatka, obojętna na 
szanse zwycięstwa i patrząca spokojnie 
w oczy widmu rozpaczy — tylko taka 
postaw a pozwoli przetrzym ać n a jb a r­
dziej beznadziejne chwile i może w koń­
cu doprowadzi do zwycięstwa. Dlatego 
Conrad wysuwa się dzisiaj na  czoło du­
chowych przewodników boju o życie lub 
śmierć europejskiej kultury . Podnosiłem 
to już  raz w artykule Conrad versus 
Sartre, drukowanym przed rokiem 
w Wiadomościach.

CONRAD I D O STO JEW SKI
W zakończeniu pragnę rzucić kilka 

ogólnych uw ag na tem at poruszony przez 
Poleską — tem at zasadniczej wagi, z k tó ­
rym  musi zetknąć się prędzej czy póź­
niej każdy, kto zajm uje się Conradem.

Conrad i Dostojewski to napraw dę „dwa 
na przeciwnych słońcach bogi“ . I ja k  to 
słusznie podkreśla Poleska, w odmien­
ności ideologicznej tych dwu pisarzy „le­
ży cała różnica między in te rp re tac ją  sen ­
su istn ienia na Wschodzie i na  Zacho­
dzie“. Z wywodów Poleskiej wynosi się 
wrażenie, że Conrad całą isto tą  swoją 
znajduje się po stronie Zachodu. Czy tak  
było istotnie?

W spomniałem już poprzednio, że 
pierwszy utw ór Conrada F antazja  
Alm ayera  tchnie jeszcze bardzo „sło­
w iańską“ beznadziejnością i bezwolą. 
Jasnow idząca przenikliwość, z ja k ą  Con­
rad  przeziera ta jn ik i rosyjskiej duszy 
w powieści W  oczach Zachodu świadczy
0 znajomości terenu poza psychiczną „że­
lazną k u rty n ą“ , ja k ą  rodzi tylko własne 
doświadczenie. Bardzo pouczające może 
być porównanie twórczości Conrada 
z twórczością Żeromskiego, w której wy­
czuwa się jeszcze w yraźny nalot Wscho­
du (i której Conrad w  gruncie nie lu­
bił, ja k  nie lubi się w łasnej przezwycię­
żonej postaw y). Obok głębokich różnic 
można znaleźć między tymi dwoma p isa­
rzami zadziwiające podobieństwo.

W naturze polskiej tkwi, n a tu ra ln ą  
koleją rzeczy, m ała cząstka Wschodu. 
W Conradzie szkoła Zachodu w yparła tę 
cząstkę jeszcze bardziej na obwód duszy
1 pozbawiła ją  zupełnie jadu. Ale coś 
oczywiście pozostało. Zostały jasnow i­
dzenie zagadek i podstępów Wschodu

PRZEGLĄD W YD A W N IC TW

Jan R em bieliński: H ISTO RIA  POL­
SKI, Tom I — Średniowiecze. Londyn, 
1948. S tr. 335. Cena 15 s.

„Jest też Długosz — pisze Rembie­
liński w świeżo wydanym pierwszym to­
mie swej H istorii Polski — obok Mic­
kiewicza i P rusa  trzecim  największym 
polskim epikiem, bo epopeja wymaga te ­
go uczucia miłości, obejmującej wszyst­
kich, w przeciwnym bowiem razie nie 
będzie ona epopeją. Długosz był znakomi­
tym  epikiem, rozmiłowanym w swoim 
przedmiocie, co też wskazuje ja k  naiwny 
je s t pogląd, że epopeja to je s t opowiada­
nie a liryka to w yraz uczucia. Tylko 
przez ukochanie wszystkich swoich bo­
haterów  można się wznieść na tę wy­
żynę epickiego spokoju i sprawiedliwości, 
jakich  dowody dał Długosz w swojej 
historii. Takąż czułością przepojony bę­
dzie potem Pan Tadeusz i ta k  też bę­
dzie kochać swoich bohaterów P rus 
w Lalce. Bo pokochać, to znaczy zro­
zumieć. Dlatego Sienkiewicz nie je s t 
nigdy zupełnym epikiem, bo nie poko­
chał wszystkich swoich bohaterów i nie 
próbował ich zrozumieć.“

Z poglądem powyższym można się nie 
zgadzać, ale daje on bardzo dobry wyraz 
stosunkowi Rembielińskiego do dziejów 
ojczystych, jego zasadniczej postawie ży­
ciowej i poglądowi na h istorię jako ro­
dzaj literacki.

W yostrzona i wszechobejmująca m i­
łość rzeczy i spraw  ojczystych tworzy 
atm osferę książki i nadaje je j szczegól­
ne piętno, w yróżniające ją  od zwykłych 
książek historycznych, politycznych czy 
krytycznych. Miłość do przedmiotu prze­
jaw ia się już  w samym pietyzmie, z ja-

i w ogóle zdolność rozumienia ludzi, się­
gająca  daleko poza Europę; zostały nie- 
pi-awdopodobna siła żywotna, in tu icja , 
wszechstronność. Dołączyły się zaś dy­
scyplina, poczucie praw a, k u ltu ra  in te­
lektu. I tak  zrodziło się niezrównane po­
łączenie: Polak, sam będący syntezą p ier­
w iastków zachodnich i wschodnich, do­
pełniony jeszcze przez szkołę Zachodu. 
Może w łaśnie z tej przyczyny Conrad 
siał wokół siebie niepojęty czar, odczu­
wany przez wszystkich, którzy go znali.

Jakkolw iek każdy zdaje sobie sprawę 
z naiwności takiego pytania, mimo woli 
nasuw a się ono przy porównaniu dwu 
wybitnych ludzi: k tóry  z nich jest 
„większy“ ? Dostojewski, czy Conrad? 
Oczywiście nie może być na to odpowie­
dzi. Można natom iast próbować określić 
w ym iary tych dwu tytanów  w sposób n a­
stępujący : Dostojewski w ydaje się bez 
w ątpienia genialniejszy — ale równo­
cześnie bardziej jednostronny, krańcowy 
i często już chorobliwy, już  nieludzki —• 
tak  jak  jego bohater Raskolnikow, wy­
raźny psychopata. Dostojewski, mimo 
swego geniuszu nie um iałby ogarnąć 
dziedzin duchowych Conrada; potrafiłby 
go tylko nienawidzieć. Conrad, choć 
tkwiący całą isto tą  w swoim zachodnim 
świecie, przekracza bez trudu  te granice, 
rozumie do dna wszystkie dusze i sp ra ­
wiedliwie je  osądza — czego w spania­
łym przykładem je s t w łaśnie W  oczach 
Zachodu.

kim au to r zabiera się do swej pracy^ 
Mimo skromnej nadzwyczaj szaty zew­
nętrznej, książka je s t wypracowana 
w każdym szczególe. Posiada ona dw a­
dzieścia kilka ilu stracji fotogx’aficznyclir 
dobranych niezwykle s ta rann ie  pod 
względem i dokum entarnym  i estetycz­
nym, a przy tym organicznie powiąza­
nych z treścią. By te ilu stracje  w yszu­
kać w Londynie, trzeba rzeczywiście 
mieć w pamięci całe muzeum historii 
polskiej. Od ilus trac ji optycznych waż­
niejsze jeszcze bodaj są ilu stracje  lite­
rackie w tekście. I tu  trzeba mieć w pa­
mięci dużą część lite ra tu ry  polskiej, by 
w odpowiednim momencie zacytować 
najwłaściwszy fragm en t poem atu, opi­
nii, dokumentu (naw et ty tu ły  rozdzia­
łów są przeważnie zaadaptow anym i cy 
ta tam i). Rembieliński umie pisać w ten 
sposób, że z nieprzerw anym  wątkiem  wy­
darzeń historycznych, opowiadanych nie­
kiedy nawet, w stosunku do rozmiarów 
dzieła, wręcz drobiazgowo, harm onijn ie  
łączy cy taty  literackie, cy taty  z doku­
mentów i swoje własne, nieraz bardzo1 
ogólne, uwagi. Jego książka nie je s t „na­
ukowa“ w stylu niemieckim, je s t dzie­
łem artystycznym , je s t jakby iluminowa­
na m iniaturam i literackim i, plastyczny­
mi i filozoficznymi. Je s t przy tym  nau ­
kowo ścisła, a choć nie podaje niemai 
odsyłaczy i żadnego spisu literatury* 
każde je j zdanie je s t oparte o sum ienną 
i z miłości poczętą wiedzę.

H istoria  Rembielińskiego ma jednak 
nie tylko stronę historyczną i literacką, 
ma także stronę m oralną, powiedzielibyś­
my naw et m oralizatorską. A utor je s t ja k  
najdalszy od poglądu tych pisarzy, a by­
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li wśród nich i katoliccy, którzy uważali, 
że zasady etyki w spraw ach publicznych 
różnią się od zasad etyki w spraw ach 

•osobistych. Do wszystkich swoich boha­
terów przykłada on m iarę zwykłej co­
dziennej etyki chrześcijańskiej, zbrodnię 
zasłużonego władcy nazywa zbrodnią, 
cieszy się gdy ten okazał skruchę, szuka 
w polityku człowieka, a nie w człowieku 
polityka. Nie daje nigdzie wyi’azu wie­
rze, że dobre uczynki w życiu publicz­
nym się opłacają, mimo to żąda ich p rak ­
tykowania. W tym  kierunku przejaw ia 
naw et pewną tendencję idealizowania 
przeszłości, przedstaw iania średniowie­
cza jako epoki ludzi uczciwszych niż 
współcześni. Współczesność bowiem 
przejm uje go obrzydzeniem, grozą i po­
gardą, którym  daje w yraz niemal co kil­
ka stron. Szczególniejszą odrazę budzi 
w nim Ameryka. Odblask tej odrazy pa­
da na Anglię, ojczyznę duchową Am ery­
kan. Potępia w ogóle wszelki im peria­
lizm.

Potępia jednak nie tylko imperializm 
nie i nacjonalizm. Nacjonalizm rozumie 
niezwykle szeroko, staw ia znak rów na­
nia pisząc: „Uświadomienie narodowe, 
czyli innymi słowy nacjonalizm “ i przy­
pisuje nacjonalizm  Łokietkowi i klero­
wi polskiemu z końca trzynastego wieku. 
S taw ia bardzo ciekawą tezę, że nacjona­
lizm je s t objawem patologii narodowej, 
bo naród „szczęśliwy i norm alny nie 
wie zupełnie o tym, że istnieje i z chwi­
lą, gdy zaczyna uśw iadam iać sobie fa k t 
ten, a tym bai’dziej weń się zagłębiać, 
dowodzi to, że byt jego, istnienie jego 
je s t zagrożone“ . Teza, że uświadomienie 
narodowe pojaw ia się jako wynik za­
grożenia narodowego, jakkolw iek efek­
towna, nie je s t przekonywająca. U św ia­
domienie narodowe bierze się ze styka­
nia z innymi narodam i nie z zagrożenia. 
Z zagrożenia wypływać może rozpalenie 
świadomości narodowej np. u Polaków 
dziewiętnastego wieku. Ale rozpalenie 
tczuć narodowych nie zawsze płynie 
z zagrożenia. Ryzykowne byłoby dowo­
dzić, że Niemcy byli w początkach dwu­
dziestego wieku zagrożeni narodowo, 
a przecież doprowadzili swój nacjona- 
nzm do granic zbiorowego szaleństwa. 
Wydaje się, jakby au to r przerzucał tu  
szczególne doświadczenia własnego n a­
rodu na ogólnoludzkie. Ja k  uświadomie­
nie narodowe równa z nacjonalizmem, 
,ak równa nacjonalizm  z „polityką nac­
jonalistyczną“ , o której pisze: „Polity­
ka bowiem uznająca naród za najw yż­
sze dobro na ziemi oraz za m iarę wszel­
kich w artości etycznych“ . Od uświado­
mienia narodowego do uznania narodu 
Za m iarę wszelkich w artości etycznych 
Jest tak  daleko jak  od Łokietka do H it­
a ra . Z tego pomieszania pojęć wynika 
^niosek nieuzasadniony i nieprzekony­
wujący, że „jak  ch iru rg  św ietny zawaha 

operować swe jedyne ukochane 
dziecko i w końcu je  pozostawia innemu, 
diezainteresowanemu specjaliście, tak  też 
.n a c jo n a lis ta  zmuszony bywa niejedno- 

rotnie podzielić się rządam i swoim kra- 
*®.m z obcymi, które okazują się błogosła­
wi0116 dla niego i szczęśliwe“ . Koniecz­
nymi następstw am i nacjonalizm u, zda- 

mm autora , są w polityce wewnętrznej 
°zdarcie i te rro r, w polityce zagranicz­

nej okrucieństwo i wojny. A wszystko to 
Piynie z grzechu pychy zaw artego w bez- 
g a n ic m e j miłości ojczyzny. Duża część 
ych uwag może być słuszna w odniesie- 
lu d° nacjonalizmu pogańskiego, do ru ­

chu kierowanego doktryną o narodzie j a ­
ko mierze w artości etycznych, ale co to 
ma wspólnego z Łokietkiem i z uśw ia­
domieniem narodowym, a naw et z poli­
tyką k ieru jącą  się miłością do swego 
narodu jako tw oru naturalnego  p raw a 
Bożego, zbiorowiska poddanego etyce 
chrześcijańskiej ?

Ustęp ten stoi w w yraźnej sprzecz­
ności z bardzo pięknym rozdziałem 
o świętym Stanisław ie i o istocie n aro ­
du chrześcijańskiego, gdzie au to r idzie 
tak  daleko, że naw et przypisuje narodo­
wi charak te r nadprzyrodzony: „naród... 
ukazuje nam się tym, czym je s t napraw ­
dę, tzn. darem  nadprzyrodzonym ofiaro­
wanym ludzkości przez chrześcijaństwo, 
koniecznym bezpośrednio następstwem  
w zbiorowym bycie chrześcijańskiego, 
nadnaturalnego  życia jednostki“ . Moż­
na by dodać, że au to r sam, potępiając 
tak  pychę narodową, nie umie od niej 
się uwolnić. U stró j Polski szlacheckiej 
staw ia bardzo wysoko. Chwali elekcyj­
ność królów a naw et elekcję rir itim , bro­
ni rządów sejmików, tw ierdząc, że two­
rzyły one ustró j „słaby ale zdrowy“, wy­
nosi niezmiernie wysoko każdego twórcę 
polskiego w średniowieczu, upom ina się
0 polskość Stwosza. Bardzo z gó iy  tra k ­
tu je  Litwinów i Rusinów, nie k ry je  ne­
gatywnego w pełni stanow iska do Ży­
dów, potępia Hiszpanów i Portugalczy­
ków, nienawidzi A m erykan, Niemców
1 Anglików. Pi’omienie swego miłującego 
spojrzenia skupia wyłącznie na  Polsce, 
na dawnej Polsce, na polskiej Polsce.

W yjaśnienia tych sprzeczności szukać 
byśmy mogli w postawie estetycznej au ­
tora. W przedmowie zwalcza on m atej- 
kowską wizję dawnej Polski i wyznaje, 
że jego h isto ria  ma być próbą dania no­
wej wizji, prawdziwszej. P rzyjrzenie się 
bliższe treści książki ukazuje nam  rzecz 
ciekawą: przewagę cy ta t i określeń 
W yspiańskiego. Pod względem estetycz­
nym Rembieliński żyje w kręgu W y­
spiańskiego. I ta  atm osfera, psychicznie 
już raczej obca dzisiejszemu pokoleniu, 
zbliża go w dziedzinie h isto rii do Gór­
skiego i Chołoniewskiego z ich literac­
kim kultem  przeszłości polskiej i podzi­
wem dla je j oryginalności. Rembieliński 
je s t jednak zbyt inteligentny, by popeł­
niać w-szystkie błędy tam tych i wnosi do 
naszego dziejopisarstw a niejedną rzecz 
napraw dę nową.

Do najpiękniejszych i treściowo i fo r­
malnie należą rozdziały: „Dziady“ 
(o preh istorii Polski), „Narodziny n aro ­
du“ (o św. Stanisław ie i Szczodrym), 
„Stulecie św iętych“ (wiek trzynasty ). 
Niesposób tu ta j ani wyliczać oryginal­
nych i pobudzających do m yślenia opinii 
Rembielińskiego, ani polemizować ze 
szczegółami. W arto może zauważyć je ­
szcze jedno: au to r nie in teresu je się bli­
żej spraw am i wschodnimi, pom ija 
wszystkie punkty drażliwe w stosunku 
do Rosji, tłum aczy korzyści jak ie Ro­
sjan ie jako naród odnieśli z unii polsko- 
litewskiej, pisze o ziemiach za Bugiem 
jako  o pi’zeszłości i pow tarza o sobie 
za Słowackim, na  zakończenie rozdziału 
o un ii: „Ja , postawiony gdzieś na mo­
gił straży , ja k  żóraw, aby nie spać 
wśród omamień, trzym am  w mym ręku 
serce — serce kam ień“ . Ta podskórna 
n u ta  melancholii w miłości do ojczyzny 
nie w ystępuje jednak poza tym nigdzie 
w książce w yraźniej na powierzchnię.

Prawdziwy urok H istorii Rembieliń­
skiego polega na niezwykłym u p isarza

połączeniu bardzo szerokich horyzontów 
intelektualnych — śmiałych syntez po­
litycznych, literackich, psychologicznych 
— z antykw arskim  niemal zamiłowa­
niem do szczegółu — tekstu, anegdoty, 
dzieła sztuki. Wszystko to u ję te  je s t  
w form y zw arte, proste, klasyczne, p rze j­
rzyste. Pozorna lekkość książki pow staje 
z wyszlifowania do ostateczności latam i 
przemyśliwanych skrótów i form uł.

Z zainteresowaniem  oczekiwać bę­
dziemy na drugi tom, u fając , że zdrowie 
pozwoli autorow i na  jak  najrychlejsze 
jego ukończenie. W. W.

LIPPMANN
PRZECIW  K EN N A N O W I

W alter L ippm ann: T H E  COLD  
W A R . 1 study o f U S Foreign Policy. 
(Zim na wojna. Studium  nad polityką za- 
g ran ic in ą  U SA ). H am ish Hamilton. 
London, 1947. S tr. 84. Cena 2 s. 6 d.

Lippm ann, ja k  wiadomo, je s t  jed ­
nym z najwybitniejszych „kom entato­
rów“ am erykańskich z zakresu polityki 
zagranicznej. O statn ia książeczka tego 
au to ra  — to zbiór artykułów , ogłoszo­
nych niedawno na łamach N ew  Y ork H e­
rald T rib ine . W artykułach tych 
Lippm ann polemizuje z tezami George 
F. Kennana, dyrektora sztabu planowa­
nia politycznego przy Departam encie 
S tanu, który, jako „Mr. X “ zamieścił 
w kw arta ln iku  Foreign A ffa ir s  obszerny 
a rtyku ł pt. „Źródła postępowania Sowie­
tów“. Kennan domagał się zaktywizowa­
nia polityki am erykańskiej wobec Sowie­
tów w ten sposób, że w każdym punkcie 
św iata, w którym  dał by się zauważyć 
napór sowiecki, Ameryka powinna odpo­
wiedzieć kontrakcją. Kennan ponadto 
uważa, iż system sowiecki nosi w sobie 
zarodki rozkładu i jeśli S tany Zjednoczo­
ne przez swą politykę w strzym ają eks­
pansję Sowietów i s tan ą  się ośrodkiem 
sił aktywnie przeciw staw iających się 
wpływom sowieckim, ustró j komunistycz­
ny w Rosji może się załamać w najbliż­
szych dziesięciu do p ię tnastu  latach.

Rozumowanie K ennana Lippm ann 
energicznie odrzuca i s ta ra  się wykazać, 
że polityka przez niego proponowana je s t 
niewykonalna i nierealna. Iden tyfiku je 
on poglądy K ennana z tzw. doktryną 
Trum ana. Podkreśla charak te r raczej 
bierny .tak ie j polityki, k tóra dostosowy­
wać się musi do posunięć sowieckich i nie 
podejm uje sam a inicjatyw y. Tymczasem 
polityka am erykańska powinna zmierzać 
do przywrócenia równowagi sił w świę­
cie, zwichniętej w wyniku ostatn iej woj­
ny, a cel ten może osiągnąć tylko przez 
samodzielną, czynną akcję dyploma­
tyczną.

Lippm ann wskazuje, iż przyjęcie za­
leceń Kennana winno prowadzić do koa­
licji przeciwsowieckiej, w któi’ej ważną 
rolę spełniać by m usiały również pań­
stw a położone wzdłuż granic olbrzymiego 
Związku Sowieckiego, państw a w znacz­
nej części niestałe, niepewne i niedojrza­
łe oraz siły antysowieckie wśi’ód naro ­
dów podporządkowanych Rosji. Działo 
by się to  kosztem państw  tzw. „wspólno­
ty  a tlan tyck ie j“ , które czułyby się za­
grożone ryzykowną polityką em erykań- 
ską, mogącą łatwo doprowadzić do wojny 
z R osją Sowiecką.

Lippm ann zatem k ry tyku je  i ten a s­
pekt polityki proponowanej przez Ken­
nana. S tany Zjednoczone powinny, jego 
zdaniem, podjąć akcję wzmocnienia



Str. 16 Myśl Polska Marzec, 1948

przede wszystkim państw  zachodniej 
Europy, by przeszkodzić dalszej w nich 
in filtrac ji wpływów komunistycznych.

Tezą zasadniczą Lippm anna je s t ko­
nieczność usunięcia w ojsk rosyjskich 
z Europy (równolegle zresztą z ew akua­
cją wojsk am erykańskich i bry ty jsk ich). 
To je s t cel, k tóry  powinna sobie postawić 
polityka am erykańska, bo dopiero wtedy 
usta li się nowa, korzystniejsza równowa­
ga sił w świecie.

W Jałcie ustalono m ilitarne linie g ra ­
niczne, w ynikające z ówczesnego i prze­
widywanego układu sił w chwili zakoń­
czenia wojny. Nie znaczyło to jednak, by 
Am erykanie i B rytyjczycy mogli się zgo­
dzić na trw ały  podział Europy zgodnie 
z lin ią ja łtań ską. „Nie mogli _ — pisze 
L ippm ann na str. 28 — przyjąć układu, 
według którego Polska, Czechosłowacja, 
Jugosław ia, W ęgry, Rum unia i B ułgaria 
straciłyby całą niepodległość i zostały 
włączone jako republiki sowieckie do 
ZSRR. Mieli oni dług honorowy wobec 
niezliczonych patriotów  w tych k ra ­
jach. Zdawali sobie spraw ę, że gdyby 
granice system u sowieckiego były roz­
szerzone na zachodzie aż po Niemcy 
środkowe i A ustrię, wtedy nie tylko 
Niemcy i A ustria , ale cała E uropa za­
chodnia mogłaby znaleźć się w ew nątrz 
rosyjskiej sfery  wpływów i być pod do­
m inacją Związku Sowieckiego. W ten 
sposób doszli... do wniosku, że muszą 
podjąć kam panię dyplomatyczną, by 
przeszkodzić Rosji w rozszerzeniu je j sfe­
ry, przeszkodzić w skonsolidowaniu jej 
i zmusić ją  do zwężenia (contract) je j. 
Ale nie zdobyli się na jasny  pogląd, że 
żaden z tych celów nie może być osiąg­
nięty  dopóki A rm ia Czerwona nie doko­
na ew akuacji Europy wschodniej i nie 
wycofa się do granic Związku Sowiec­
kiego.“

Zdaniem Lippm anna dopiero osiągnię­
cie tego celu — równoznaczne z usta le­
niem się nowej równowagi sił, „która 
może być u trzym ana“ — da św iatu  po­
kój. W arto przy tej sposobności podkreś­

lić, że L ippm ann zdaje się akceptować 
granice Rosji na zachodzie ustalone 
w układach ja łtańsk im  i poczdamskim, 
gdy mówi o wycofaniu w ojsk czerwonych 
„z linii ja łtańsk ie j na nowe granice 
Związku Sowieckiego“ .

A utor rozw ija szeroko ten motyw 
przewodni swej tezy. Cokolwiek służy 
osiągnięciu tego celu je s t dobre i na tym 
powinna się skoncentrować akcja poli­
tyczna i dyplomatyczna Stanów Zjedno­
czonych.

Ja k  jednak cel postawiony osiągnąć 
tego, niestety, nie dowiadujemy się. A u­
to r może wychodzi z założenia, że w tej 
chwili ważniejsze je s t ustalenie samego 
celu, a środki znajdą się później.

W zakresie polityki państw  zachod­
nich wobec Niemiec wywody Lippm anna 
odznaczają się trzeźwością i zdrowym 
rozsądkiem. P rzestrzega on przed próbą 
pozyskania Niemców przez wysuwanie 
hasła zjednoczenia Rzeszy i zwrócenia im 
utraconych prowincji wschodnich. W wy­
ścigu o pozyskanie Niemców, którego n a­
grodą byłoby zjednoczenie, Rosja z ła t­
wością zdystansować może państw a za­
chodnie. W każdej chwili bowiem może 
im zwrócić ziemie utracone na wschodzie, 
albo może ich w inny sposób odszkodo­
wać. Niemcy znacznie łatw iej mogą się 
więc stać sprzym ierzeńcam i Rosji niż 
Zachodu.

Lippm ann zatem proponuje raczej de­
centralizację Niemiec zachodnich i wchło­
nięcie ich w całkujący się organizm 
„wspólnoty atlan tyck ie j“ .

(m. ost.)

WOJCIECH WASIUTYŃSKI 
RUINY I FUNDAMENTY

Nakładem
„Biblioteki Książki Polskiej“ 

Cena 7/6
DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH

LISTY DO REDAKCJI
(Odpowiedzialność za  poglądy wyrażone w listach do Redakcji ponoszą

wyłącznie ich autorzy)

JESZ CZE O N O W
Szanowny Panie Redaktorze,

M yśl Polska  ze stycznia br., w no ta t­
ce pt. Przemilczenie wytknęła mi pomi­
nięcie Narodowej O rganizacji Wojskowej 
w przykładowym wyliczeniu głównych 
członów AK w moim artykule „M i­
cha j łowicz a A rm ia K rajow a“ (Przegląd  
Polski — N r 12/18 — grudzień 1947). 
Autorowi no ta tk i nie przeszło w ogóle 
przez myśl, że pominięcie mogło być wy­
nikiem zwykłej omyłki. Z góry zakłada­
jąc  złą wolę z mojej strony zarzucił mi 
„świadomą i zamierzoną niespraw iedli­
wość“ . W rzeczywistości NOW była w y­
mieniona w rękopisie mego artykułu ,

Pamiętaj
o dzieciach polskich

w Niemczech

a w ypadła z tekstu na skutek błędu ze­
cerskiego, za co oczywiście jako au to r 
nie ponoszę winy.

Rozumiem bardzo dobrze wrażliwość 
okazaną w tej spraw ie przez M yśl Pol­
ską. Jako żołnierz AK nie czyniłem i nie 
czynię jakiejkolw iej różnicy między my­
mi kolegami w zależności od ich przeko­
nań politycznych. Z tą  sam ą ofiarnością 
oddawali życie za wspólną Sprawę, bez 
względu na to, czy pochodzili z szeregów 
NOW, Batalionów Chłopskich, P P S  czy 
jakiejkolw iek innej organizacji. Nie wol­
no ani pomniejszać ani też wyolbrzymiać 
wkładu krw i jednych na korzyść drugich 
dla celów reklam y politycznej tego lub 
innego stronnictw a czy ugrupowania. 
N iestety M yśl Polska  we wspomnianej 
wyżej notatce sam a zasadę tę naruszyła 
określając NOW jako „najw iększą siłę 
m ilita rną“ w podziemiu. Twierdzenie to 
nie je s t zgodne z faktam i. Gen. T. Bór- 
Komorowski, którego uznać należy za

najbardziej m iarodajny au to ry te t w te j 
dziedzinie, w odczycie publicznym wygło­
szonym w r. ub. w Caxton H all w Lon­
dynie, określił liczbę NOW na około 70 
tysięcy „ofiarnego i bitnego żołnierza“. 
W edług'tego samego źródła ZWZ już pod 
koniec 1941 roku liczył 110 tysięcy, a  ca­
ła AK w momencie zakończenia akcji 
scaleniowej 380 tysięcy ludzi. NOW s ta ­
nowiła zatem w przybliżeniu nieco mniej 
aniżeli 1/5 ogólnego stanu AK.

Proszę przyjąć wyrazy mego praw dzi­
wego szacunku i poważania

Ja n  Nowak
U w aga Redakcji: Z przyjem nością 

przyjm ujem y do wiadomości, że pom inię­
cie NOW nie było umyślne. Co do cy fr 
AK, to poświęciliśmy w numerze 100/46 
tej spraw ie obszerny artykuł, udo­
w adniający, że narodowe organizacje 
wojskowe były najsilniejszym  członem 
arm ii podziemnej i do niego odsyłamy 
czytelników.

O PIN IE C Z Y T ELN IK Ó W
Szanowna Redakcjo,

Jestem  Polakiem z F ran cji, dopiero 
co powróciłem z W ielkiej B ry tan ii, gdzie 
służyłem w PSZ.

Będąc tam  często czytywałem M yśl 
Polską, dziś odczuwam wielki b rak  tego 
pism a, lecz nie wiem w jak i sposób będę 
mógł przesłać należność Szanownej Re­
dakcji.

Proszę bardzo o poinform owanie 
w tej spraw ie, gdyż czuję, że bez M yśli 
Polskiej zam iera rozsądna i zdrowa pol­
skość we mnie.

Z poważaniem,
Stanisław  Zygm unt Biliński

TREŚĆ  N r  120 (Rok VII I ,  N r  3) 
„ M Y ŚLI P O L S K IE J“ 

POLSKA A ZACHÓD — Jedyny
— „Sektor pryw atny“' w Polsce — 
P rasa  krajow a — Uczciwość w po­
lityce — Chm ury nad Wschodem
— G andhi; ZA G A D N IEN IE OR­
GANIZACJI SPOŁECZEŃSTW A 
POLSKIEGO W W IE L K IE J 
B R Y TA N II — M. E. Rojek; W no­
wej perspektyw ie: PRZYSZŁOŚĆ 
POLSKI — Wojciech W asiutyń- 
ski; SOW IECKA D E FL A C JA  — 
Michał S tachnik; OBLICZE B IA ­
ŁORUSI — W iktor Trościanko; 
DOKOŁA CONRADA — W it T a r­
nawski ; Przegląd w ydaw nictw : 
EPIC K A  H ISTO RIA  POLSKI — 
W. W .; LIPPM A N N  PRZECIW  
K ENNANOW I — (m. o s t.) ; L isty 
do Redakcji: JE SZC Z E  O NOW
— Jan  Nowak; O PIN IE  CZY TEL­
NIKÓW — Stanisław  Zygmunt

Biliński.

“MYŚL POLSKA” 
założona w 1941 r. w Londynie, 

ukazuje się raz w miesiącu. 
Redakcja i Administracja:

8 Alma Terrace, Allen Street, 
London, W.8. Tel. WEStern 1797.

Prenumerata półroczna (6 numerów) 
I2s. lub $4.

Prenumerata roczna (12 numerów) 
£1. 4s. Od. lub $ 8.

P rin ted  for „Myśl Polska" by N. MacNeill «fe Co., P ress Ltd., 127 W alw orth Road, London, S. E. 17, March, 1948.


